PAUIANIE) 


SOPHOULIS, 
przywódca partji wenłzeli- 
stów, stanie na czele nio. 
wego gabinetu greckiego, 


Cena 10 śroszu 


AP 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
m POK X. | ŚRODA, 5-g0_ LUTEGO 1936 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


0 CÓ ` ESY 
MIN. EDEN, — , 
odbył szereg doniosłych 
konierencył z przedstawi= 
cielami wielkich mocarstw, 
w sprawie ich stosunku d 
zbrojeń niemieckich. 


Nr. 36 


CENTRALA KOMUNISTYCZNA NA WĘGRZECH 


została wykryta i zlikwidowana przez policję budapesz- 
teńskza. — Akcja komunistów kierowal Bela Kun 


Budapeszt, 5 lutego. 

(Pat) — Aresztowani wczoraj przed 
południem członkowie zarządu partji ko- 
munistycznej, zostali niezwłocznie pod- 
dani drobiazgowemu badaniu policyjne- 
mu. Z badania tego wynika, iż chodzi tu 
o szeroko rozgałęzioną i znakomicie zor 
ganizowaną grupę wybitnych przywód- 
ców komunistycznych. Śledztwo ustaliło, 
że moskiewska sekcja do spraw węgier- 
skich, prowadzona jest obecnie’ przez 
osławionego Belę Kuna i że kierownicze 
czynniki propagandowe w Moskwie, za- 
rządziły ostatnio wzmożenie komunisty- 
cznej działalności agitacyjnej w połud- 
miowo-wschodniej Europie, i 
Wysłany niedawno przez Belę Kuna 
do Węgier kierownik grupy Zygmunt 
Kiss, oświadczył przy badaniu, że z po- 
lecenia Moskwy, ma być podjęta wielka 
ofenzywa propagandowa przeciwko Wę- 
grom. Po przesłuchaniu, Kiss usiłował 
popełnić samobójstwo, jednakże policja 


Afera walutowś 
w Budapeszcie 
Budapeszt, 5 lutego. 
(PAT) Specjalna brygada policii 
aresztowała bandę złożoną z 7 osób, 
która zajmowała się szmuglem na wiel- 
ką skalę węgierskich papierów warto- 
ściowych z zagranicy do Węgier, a uzy- 
skane następnie ze sprzedaży tych pa- 
pierów waluty wywoziła zagranicę. 
Wśród aresztowanych znajduje się 


wspólnik jednego z banków  budapesz- 
teńskich. 


Delong przewieziony 
do więzienia w Borach 

Mor. Ostrawa, 5 lutego. 
(PAT) Harcerz Jan Delong, który 
skazańy został przez trybunał sądu 
okręgowego w Morawskiei Ostrawie 
na 18 miesięcy ciężkiego więzienia, zo- 
stanie w tych dniach przewieziony do 
więzienia w Borach w Czechach: pół- 
nocnych, i j 


Aresztowania 
w Czechosłowacji 


Mor. Ostrawa, 5 lutego. 

(PAT) Żandarmeria aresztowała w 
tych dniach 6 niemców ze Śląska hul- 
czyfiskiego pod zarzutem współpracy z 
czynnikami zagranicznemii. 

Wszyscy aresztowani, z których kil- 
ku należy do partii „Sudetendeutsche 
Partei“, odpowiadać będą przed sądem 
w Opawie według par. 2 ustawy o ochro 
nie państwa. 


Bocian w zimie .. 
Łódź, 5 lutego, 


(gr) — Wczoraj wieczorem upadła | 


na bruk uliczny na Wierzbowej. około 
nr, 6 jakaś młoda dziewczyna. Jeden z 
przechodniów zaalarmował niezwłocznie 
pogotowie Czerwonego Krzyża. Przyby=, 
ły na miejsce lekarz pogotowia stwier- 
dził poród. 


18-letnią Annę Lewandowska, zam] 


przy uł. Legjonów 26 wraz z noworod-= 
kiem przewieziono do szpitala św,-Elż- 
biety. 


aresztowanych komunistów otrzymał po 
miaru, lecenie zorganizowania na podłożu ko- 
Dalsze dochodzenie ustaliło, iż zarząd |munistycznem węgierskiego związku 
partji komunistycznej pracował popular- | urzędników prywatnych oraz związku 
nym wśród komunistów systemem jaczej| pracowników bankowych. 
kowym. Członkowie grupy wzajemnie się Drugi z aresztowanych miał za zada- 
nie znali i każdy miał swoje własne, nie- | nie przeciągnąć na stronę komunistów 
zależne pole działania, tak np., jeden z członków skrajnego odłamu partji socjal- 


Austrja chce być monarchja, 


ale nie zmieni ustroju bez zgody mocarstw 


Paryż, 5 lutego. ogłosiła komunikat, informujący, 
(PAT) Główna uwaga dnia wczoraj- |rząd austriacki nie odstępując od dok- 
szego skupiła się na rozmowach pre-;tryny monarchistycznej byłby skłonny 
mjera Flandina z wicekanclerzem księ- | zapewnić w ewentualnych układach z 
ciem Starhembergiem i księciem Paw- | państwami Małej Ententy, iż w Austrii 
łem jugosłowiańskim. nie nastąpi żadna zmiana reżimu bez u- 
Po rozmowie min. Flandina z księ-i przedniego porozumienia z uczestnika” 
ciem Starhembergiem agencja Havasa mi tego układu. 


Warszawa, 5 lutego. 

'W trzecim dniu ciągnienx 3 proc. premio- 
wej pożyczki inwestycyjnej padły następujące 
wygrane po 300 zł. Pierwsza pozycia oznacza. 
numer obligacii, a dritga serji. 

300 zł. na nr. 14 — 69 389 853 988 1267 1825 
1842 1905 1918 1971 2388 2462 2995 3131 3180 
3375 3390 3455 3566 4192 5109 6347 6920 6956! 
7700 7702 8122 8133 8679 S929 ©092 9322 9531 
9901, 10023 10716 11157 11410 11619 12057 12415 
12481 12496 12504 12514 12749 13083 13220 
13928 14504 14507 14618 15004 15024 15685 15717 
16041 16486 16693 16908 18547 18815 19249 19690 
19959 20053 20120 20224 20308 20579 21465. 

23 — 23 49 108 186 503 627 1058 1176 1233 
1322 1398 1701 1732 2281 2337 -2384 2891 3100 
3302 3359 4039 4445 4547 4630 6035 6521 7340 
7351 7623 8328 8810 8925 9039 9255 9596 9860 
10039 10498 10730 10871 11996 12426 12479 12786 
13016 13102 13483 14819 14848 14980 15846 16483 
16813 17020 17749 17960 18261 18358 18970 19394 
19421 19784 19975 20629 20670 20714 2183521945] 
22691 22695. i 

31 — 429 505 660 1262 1407 1401 2016 2368 
2825 4003 4183 4306 4367 3391 5090 5249 5280] 10995 20545 20734 22623 22671: 
5374 5546 5585 5670. 5876 6185 6366 7213 7340 39 — 334 432 730 773 977 1119 1324 1494 
1428 7826 8303 8353 9287 9426 9903 10378 10871 | 1695 1721 1736 2877 2088 2356 3027 3339 3711 
10889 10987 11597 11639 11965 12363 12632 13097 52485257 531058826475 6547 7812 8213 8500 8625 
13603 14080 15026 15164 15498 15600 15622 15734 8782 8840 8923 9006 9807 10498 11100 11112 
16641 16667 16831 17112 17197 17871 :8533 19734, 12212 11527 11919 11957 12594 12788 12862 13255 
20145 20207 20879 21056 21693 21971 22036 22114] 13481 13941 15605 15817 16149 16152 16202 16513 
22332 22527 22982 22030 22226 22808. 16594 16840 17297 17318 17484 17325 17902 18068 

32 — 24 132 166 339 1105 1169 1449 1475] 18375 18611 19006 19399 19673 19849 20230 20633 


21526 22103 22339 22446 22527 22729, 
NOWY NUMER 


tygodnika przygód ciekawych i wesołych p. t. (4) 


już ukazał się w sprzedaży. 
OSIOŁEK - WESOŁEK 
występuje w roli kominiarza} Nowe 
| figle czworonożnego ulubieńca dzieci, 
| młodzieży i dorosłych, 
BOKAMBO — 
dowódca tragarzy egzotycznych przed 
stawi się Czytelnikom w nowym roz- 
dziale powieści rysunkowej p. t. „P0- 
DRÓŻ JASIA DO DZIKICH PUSZCZ 
BRAZYLJI*. 
WYSPA CUDÓW 
dalszy ciąg fantastycznej powieści w 
obrazkach. 
DLA. DZIEWCZĄT 
Kolumna mód, robótek, rad praktycz» 
nych. è 


19 groszy 


przeszkodziła mu w wykonaniu tego za- 


'|5093 5979 6050 6368 6438 6480 7740 7782 8575 
2834 8852 8967 9143 9442 9810 9837 9842 10065 
10169. 11230 11384 12214 12686 12589 13692 13853 
14617 14753 14939 15697 15886 15957 16571 16742 
16795 17008 17092 17999 18326 13687 19232 19344 
19693 19866 20210 20671 21370 21435 21616 21778 
22241 22741 22750 22759. 

+36 — 124 574 825 894 1023 1624 1703 1710 
1856 2097 2232 2646 2690 2728 2768 4367 4571 
4787 5139 5857 5538 5620 6326 6681 6975 7032 
6827 8933 9178 9253 9308 10022 10192 10240 
11380 
13666 
16036 


13684 13944 13277 14480 14446 15204 15485 
16696 172%) 17194 17920 17434 18216 19793 
19049 19187 19551 20293 20170 20997 21663 21040 
21072 21103 21924 21952 22948 22318 22719. 

35 — 86 159 384 886 2172 2285 2681 2780 
2897 3230 3421 3567 3817 4060 4152 5235 5547 5835 
5911 6140 6544 6860 7032 7005 7782 7859 8385 
8625 9136 9329 9351 9054 9916 10149 10228 10383 
10596 10844 11636 11206 11460 11469 11492 11017 
12190 12617 13174 13266 13753 13825 14007 15196 
15149 15104 15432 15918 16163 16756 16960 17403 
17674 18096 18510 18626 18716 19331 20357 20047 


1574 1590 1727 1882 3085 3357 5293 5408 5388 


Treść. 


PAT i PATACHON: 
2, 4, 6, 8, 10: 
Ucieszne psoty popularnych figlarzy; 
rozśmieszających do łez. 
PLUMPEK : 
Nowa przygoda wesołego niedorajdy, 
który chciał zostać aktorem filmowym 
FERDEK i MERDEK 
Ucieszna opowieść o tem, jak sympa- 
wz łazicy zjedli na obiad własny 
nt» 

. „MECZ PIŁKI NOŻNEJ” 
CZAD gra towarzyska na 2 05S0- 
y. 


8 wielkich stron wielobarwnych. 


CENA NUMERU 


„Pożyczki Inwestycyjnej | 


11529 12504 12899 12229 12652 12303 13877] 


|; Deputowany Daladier łączyć 


demokratycznej i objąć kierownictwo 


go., Jeszcze inny otrzymał polecenie or- 
ganizowania obchodów komunistycznych 
i manifestacyj ulicznych na cześć Leni- 
na, Liebknechta i Róży Luxemburg. 
Nad całokształtem działalności miał 
baczenie Kiss, który z poszczególnymi 
członkami grupy porozumiewał się przy 
pomocy szyirowanej korespondencji i w 
rękach którego znajdowało się kierow- 
nictwo regularnej komunikacji kurjerskiej 
z Moskwą. Szeregu osób, zajętych w 
służbie kurjerskiej nie zdołano dotych- 


Ż | czas aresztować, Z polecenia władz, kon 


trola paszportów na śranicach została z 

| dniem dzisiejszym silnie zaostrzona, aby 
,uniemożjiwić spodziewane próby uciecz- 
Iki kurjerów, podróżujących za fałszywe 
mi paszportami. 3 

Trzej główni przywódcy komunistycz= 

ni osadzeniu zostali w więzieniu wojsko- 
wem i pod zarzutem szpiegostwa, staną 
ed wojennym, 
W ciąśu popołudnia aresztowano po- 
pu!larnego w Budapeszcie inż. Foimowic= 
"sa, który niedawno wręczył aresztowa- 
nemu dr. Weilowi własny paszport ce- 
lem wykorzystania go w czasie wyjazdu. 
do Moskwy. 

Węgierska opinja publiczna interesu- 
je się ogromnie wykryciem centrali par- 
tji komunistycznej. 
UDEFZZZCWOCZETA FEC ARZZPOK E PREM 


Ujęcie sprawców włamania 
do składów firmy „Piesch% 
Łódź, 5 lutego. 

(gr) — Wczoraj, w późnych  godzi- 
nach wieczorowych ujęci zostali przez 
władze śledcze włamywacze, którzy do- 
stali się przez podkop do składów firmy 
„Etablissement Piesch”, franc. spółki 
akc. przy ul. AL Kościuszki 39. 

Dzięki energicznej akcji wydziału 
śledczego natrafiono ponadto na łup wła 
mywaczy, przyczem odebrano wszystkie 
zrabowane towary, 


Daladier prezesem 
parlamenternej grupy radykalnej 
Paryż, 5 lutego. 

(PAT) Na posiedzeniu grupy parla- 
mentarnej partii radykalnej dokonano 
przez aklamację wyboru dep. Daladiera 
na stanowisko przewodniczącego gru- 
py na miejsce dep. Delbosa, który zło- 
żył dymisię z racji objęcia stanowiska 
ministra sprawiedliwości w nowym ga- 
binecie. 
więc 
będzie jednocześnie stanowisko pre- 
zesą partji radykalnej i prezesa grupy 
parlamentarnej. 


Ofiara alkchelu 


* Łódź, 5 lutego 
„ (gr) — Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych znaleziono na ul. Kątnej, 
około nr. 38 jakiegoś mężczyzne; kom- 
pletnie piianego. Zaweżwane- doń! pogo- 
towie miejskie, którego lekarz udzielił 


qrieprzytomnemu mężćzyźnie darażnej 
i|pomócy. Piianym oka 


Žal się LeQn'So- 
cha, woźnica z zawodu: Miejspażzaż 
mieszkania pilanego wgźnicy nie fzdółaź 
no: ustalić, wobec czego: pfzewiez ön 
go do lokalu 12 komisatjatu P. P., gdzie 


prasowego organu socjal-demokratyczne © 


„i . 


.—« 4): 


Sad SS aa 7 ie 


pozostawiono go aż do wytrzeźwienia. 


"h 


Gw. M = 


l 


Z 


biur. 2 


2a10.000 funtów sprzedał swą wolność... 


Student założył się z lordem angielskim, iż spędzi dobrowelnie 10 lat , 
w pojedyńczej celi więziennej y 
Niezwykłe dzieje zwariowanego zakładu, okKupionego 
osztem młodego życia 


, (2) Bardzo często zawierany zakład] Lord Cecil odparł na to, że farmerzy 
jest raczej wynikiem brawury, aniżelijci mogą w każdej chwili położyć kres 
prawdziwej wiary we własne siły, Ja-|swej samotności, co posiada olbrzymie 


wi czyniono wyrzuty, że pozwolił mło- 
demu i niedoświadczonemu chłopcu ska- 
zać się na wieloletnie dobrowolne zam- 


kie zresztą znaczenie mieć może zakładjznaczenie dla psychiki człowieka i glla | knięcie. Wówczas Cecil kilkakrotnie pro 
o to, który z uczestników zje więcej: poparcia swych argumentów oświadczył ponował Hastingsowi, ażeby opuścił ce- 
pączków, twardych jaj, czy też wypiie|„Zakładam się o 10.000 funtów, że nie lę, przyrzekając mu wypłatę całej sumy. 
więcej kuflów piwa? znajdę nikogo, ktoby chciał spędzić do- Propozycję tę Hastings za każdym ra- 
Najbardzie zwariowany i traziczny! browolnie 10 lat za murami pojedynki”. zem z oburzeniem odrzucał. 
w swych skutkach był zakład, zawarty] W tej chwili podniósł się z miejsca, W dniu 18 lipca 1870 r. otworzyły się 
pizez amerykańskiego studenta Ha-|Hastings i oświadczył: „Mylordzie, pan przed więźniem drzwi jego cel. 
stingsa. | przegrał swój zakład. Zobowiązuję się, Lord Cecil, który miał w ręku czek na 
Walter Hastings przybył w 1860 roku'w każdem miejscu, jakie mi pan wskaże podwójną sumę, t. į. na 20.000 funtów, 
do Londynu, ażeby ukończyć tu swe stu-,spędzić samotnie 10 lat mego życia”,  iodskoczył w przerażeniu na widok cał- 
dja. Dzięki listom polecającym, młody] Początkowo lord Cecil potraktował kowicie złamanego człowieka o Śmier: 
student zdołał dostać się do najeksklu-j oświadczenie młodego swego gościa ja- telnie bladej twarzy, który miał raczej 
zywniejszych kół arystokracji angiel-|ko Żart, gdy ten jednak z całą powagą wygląd zgrzybiałego starca, aniżeli 30- 


skiej. Pewnego razu Hastings siedział w | obstawał przy zawarciu zakładu, nie po- 
większem towarzystwie przy kominku | zostało parowi nic innego, jak spisanie, 
w domu lorda Roberta Cecila, para An-| odpowiedniego protokułu. j 
giji. Toczyła się ożywiona rozmowa,| W parę dni później w jedńym z gór-, 
podczas której poddano krytyce anziel-|nych pokoi londyńskiego pałacu Cecila | 
ski kodeks karny. Lord Cecil, który |urządzono mały pokoik na wzór cel w 
uchodził za wielkiego postępowca, wy= | więzieniu Reading, gdzie również odbył 
powiadał się przeciwko temu kadeksowi swą karę Oscar Wilde, poczem w dniu 
który nazywał przestarzałym i nawę a lipca tegoż roku zamieszkał w swem 
kim. Szczególnie potępiał trzymanie wię: | dobrowolnem więzieniu student Walter 
źniów w celach pojedyńczych, które u-| Hastings w stroju więziennym i z ogolo* 
ważają za okrutniejsze, niż karę Śmierci. na głową. Tak samo, jak w prawdzi- 
Większość gości podzieliła przekona- | wym zakładzie karnym, podawano Ha- 
nie gospodarza, natomiast młody student, stingsowi pożywienie przez drzwi celi; 
amerykański wysunął jako kontrarzu-; lekturę i materiały piśmienne otrzymy= 
ment życie niektórych farmerów amery-| wał tylko raz w tygodniu. Cela miała 
kańskich, którzy często przez wiele nie-| jedno małe okienko, które zostało okra- 
sięcy odcięci są od świata i przeważnie, towane. 
odżywiają się gorzej, niż więźniowie an- Gdy wiadomość o tym dziwnym zá- 
gielskich zakładów karnych. kładzie rozniosła się po Londynie. lordo- 


letniego mężczyzny. = 

„Wygrałem mój zakład, mylofdzie“ 
— wyszło z zaciśniętych ust dobrowo|l- 
nego więźnia. 

Hastings po otrzymaniu 20.000 fun- 
tów podjął podróż dookoła Świata, do- 
tarł jednak tylko do Ceylonu gdzie cię- 
żko zachorował i zmarł. Przed swą 
śmiercią złamany wskutek nierozsądneżo 
zakładu mężczyzna zapisał swój majątek 
na rzecz Ligi obrony zwolnionych więź- 
niów amerykańskich. 

„Liga Waltera Hastingsa“ istnieje w 
Nowym Jorku i owocnie pomaga byłym 
więźniom, umożliwiając im rozpoczęcie 
nowego Życia po opuszczeniu strasz- 
nych murów więziennych. 

Na doroczne walne zgromadzenie Li- 
gi członkowie jej przybywają w pasia- 
tych strojach więziennych. 


W Holandii można rabyć wszystko zbezcen 


Szał wyprzedaży. — Likwidacja ulic handlowych w Amster- 
damie. — Sukienki po zł. 1.50 — buciki za 3 zł. — Wybuchkry- 


zysu w kraju największego d 


i W okresie od 2 do 22 stycznia ca+| Mieszkańcy Amsterdamu urządzali 
ła Holandja opanowana była szałem wy- istny run na sklepy, Nawet ci, którzy 
przedaży, W związku z przeżywanym mieli w zapasie po 6 par obuwia i wię- 
przez kraj kryzysem, fala obniżki cen do cej, kupowali jeszcze jedna lub dwie, 
sięgła w Holandji rozmiarów istnej klę- gdyż trudno się było oprzeć pokusie na-; 
ski. Według danych statystycznych, w bycia bucików ża kilka groszy. 
obecnej chwili w Holandji jest 400.000,  Tanizna ta i wielkie zakupy, poczy* 
bezrobotnych, co stanowi 5 procent ogól- nione przez Holendrów, nadały ulicom 
nej liczby mieszkańców, eote 
Likwidacja przedsiębiorstw przemy- 
słowych nabiera tu charakteru epidemii. 
W Amsterdamie naprz. likwiduje się ca- 
łe ulice, W oknach magazynów zarów- 
no na pryncypalnych ulicach, jak i na 
przedmieściach, widnieją olbrzymie pla- 
katy z napisem „wyprzedaż”, Rząd ze 
swej strony czyni wszystko, ażeby nie 


nym do 
(z) Pisma paryskie w dalszym ciągu 


obrobyiu 


miasta specyficznego wyglądu, Ciągle 
się spotyka w Amsterdamie ludzi, ubra: 
nych w staromodn aszcz i lusz, 
które niemal nic 2Ą towały. Sżcze= 
gólnie kobiety — jak zawsze i wszędzie, 
były niezmordowane w czynieniu zaku: 
pów. 
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Stawiska na pokładzie transatlantyku 


Wdowa po genńjalnym afarzyście udała się ze swym narzeczo- 


Ameryki i 
binę. 


dopuścić dò ostatecznej pauperyzacji dó- | 
miedawna jeszcze kwitnącego przemysłu 
holenderskiego. Jednym z radykalnych 
środków było ograniczenie terminu wy-! 
przedaży do trzech tygodni. Po dniu 22 
stycznia, wszelkie wyprzedaże były za- 
kazane, 

Jeden z wielkich domów konłekcyj- 
mych w Amsterdamie ogłaszał, że sprze- 
daje sukienki dla dzieci po 1.50 zł. za, 


sztukę, a obuwie po 3 zł, parę. 


Olbrzymia fortuna dla 


interesują się losem Arletty Stawiskiej,| Na liście pasażerów Arletta Stawiska 
uniewinnionej w głośnym procesie o mil | figurowała pod swem sklem nazwi 
jonowe nadużycia jej zmarłego męża. sklem-_Simon, dzięki ożemu na począt= 

ak już donosiliśmy, Stawiska otrzy*| ku podróży nikt jej nie rozpoznał. Jed- 
mała engagement do Sł, Zjednoczonych. |nakże w drodze, jeden z oficerów zało- 
Przed paru dniami wsiadła Ona na sta- gt zwrócił uwagę na elegancko ubraną, 
tek francuski „Ils de France”, udający| młodą kobietę i jej dwoje dzieci, a wi- 
się do Nowego Jorku. | dząc jej podobieństwo do bohaterki wiel 

Wdowa po słynnym awanturniku| kiego procesu, zdołał ustalić jej tożsa- 
otrzymała niezwykle ponętną ofertę, — | mość. 
Pewne towarzystwo filmowe zapropo- Według informacyj prasy paryskiej, 
nowało jej 100,000 dolarów za występ w;Stawiskiej towarzyszy w jej podróży jej 
jednym obrazie, narzeczony, y lekarz z Bordeaux. 

Stawiska niezwłocznie spakowała Przed swym wyjazdem, dała ona do zro- 
swe manatki i zabrawszy oboje dzieci, | zumienia, że ślub jej odbędzie się po po- 


spadkobierców Kiplinga wyjechała do Hayru, gdzie miała na „lls wrocie ze Stanów Zjednoczonych do 


Rekordowe nakłady dzieł słyn- 
nego pisarza angielskiego 


(sb) Jak się obecnie okazuje, zmarły 
niedawno pisarz angielski Rudyard Kip» 
ling pozostawił olbrzymi majątek. Spad- 
kobiercy odziedziczą po nim fortunę, ja-| 
kiej nie zostawił jeszcze żaden pisarz. 


Majątek jego w chwili zgonu wynosił | hąterami jej są pewien magnat filmowy, 


de France" przygotowaną luksusową ka- Paryża. 


Nie wiedział, z którą się ma ożen ć... 


Jak 6 pięknych Amerykanek uwiodło miljonera i sędziego 


(sb) Tematem rozmów w Chicago|ną kobietą nie przypadkowo, lecz nasku- 
jest niezwykła epopea małżeńska. Bo-|tek wspólnego porozumienia sześciu nie- 
wiast. . 


750.000 funtów szterlingów czyli 19 mil-| sędzia i sześć utodziwych niewiast z naj-! 
jonów złotych. Jego książki są stalej lepszego towarzystwa. 
sprzedawane od 45 lat. „Księga dżungli“) Kobiety zakochały się w milionerze 
przyniosła mu 10.000 dolarów. i postanowiły go zdobyć. Nie mógł się 
Poezje Kiplinga cieszą się niesłabną-|on jednak zdecydować, gdyż wszystkie 
cem powodzeniem w Stanach Zjednoczo |podobały mu się jednakowo. Wobec te- 
nych. Rokrocznie od 25 lat sprzedaje się| go piękne niewiasty zawarły porozumie= 
tam około 150.000 egzemplarzy dzieł; nie, w myśl którego każda z nich w okre- 


Kipiinga. Wszystkie jego książki ukazują, ślone dni tygodnia mogła przebywać 
się w drogocennych wydaniach luksuso-|w towarzystwie upatrzonego na męża 
wych i mimo to znajdują chętnych na-| 
bywców. 


mężczyzny. Miljoner nie przypuszczał 
wcale, że spotyka się każdego dnia z in- 


Po roku komedja ta wyszła najaw. 
Wówczas milioner zerwał ze wszystkie- 
mi kandydatkami do małżeństwa, a gdy 
nie chciały mu dać spokoju — wniósł 
przeciwko nim skargę do sądu. Sędzia 
okazał się bardzo surowy i skazał wszy- 
sikie podsądne na areszt, > 

Gdy niewiasty znalazły się na wolno- 
ści, postanowiły zemścić się na sędzim. 
Porzuciły miljonera i poczęły „wodzić“ 
sędziego. Wszystko to stało się przed 
rokiem. Obecnie odbył się ślub jednej 
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ką, narazie nie wiadomo. 
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WOLNA TRYBUNA 


| „MARGA" W RADOMIU. Nie powinna się 
Pani smucić i kłopotać niepotrzebnie, gdyż ży- 
cłe Pani ułożyło się stosunkowo lepiej, aniżeli 
życie innych Pani rówieśniczek, Jest Pani 
wartościowym człowiekiem, kobietą śamó- 
dzielnie pracującą ta byt I utrzymanie, nie jest 
Pani dia nikogo ciężarem, a ta świadomość w 
dzisiejszych czasach powinna wpłynąć na Jej 
dobry humor. Rozumiem mimo to Pani uczu- 
gle samotności, gdyż jest ono zupełnie zrozu- 
młałe w Jej wieku, mimo, że Pani jest jeszcze 
bardzo młodziutka. Ale proszę, dziecko, © l% 
dno. Nie wolno się Panl zamykać w czterech 
ścianach mieszkania, czuć się starą I zmeczońą 
życiem. Należy zawsze pamiętać o tem, że 
ludzie lubią patrzeć na twarze pogodne i ue 
Śmiechnięte, które dozwalałą im zapominać o 
własnych tróskach, a nie lubią osób, których 
zatroskany wyraz twarzy przypomina im wła: 
sne ciężary | zmartwienia. Instynktownie 
ucieka się od tego co przykre | smutne, A 
zwraca twarz w kierunku słońca 1 pogody. 
T dlatego dziecko, Pani powinna przezwyciy* 
żać ten smutek | zniechęcenie, które Jest zus 
pełnie nieusprawiedliwione, być miłą, wesołą, 
towarzyską, dowcipną | rozmowńą. Mężczyz* 
nom podobałą się nietylko kobiety piękne, ż£+ 
nla się nietylko z bogatemi i zwracają uwagę 
uletylko na zalety duchowe I gospodarcze ko- 
biet: z któremi mają do czynienła, ale czasem 
pociaga ich właśnie ten miły uśmiech na iwa- 
rzy, ta pogoda w oczach, która każe zapom!- 
nać o całym świecie. : 


PANI ZOCHA 1322 w ŁODZI. Rozumiem 
Panią doskonale | rozumiem, że odczuwa Pani 
ten postępek Jel męża Jako osobiście wyrzą+ 
dzona krzywde, ból zadany Jej miłości właś: 
nel I uczuciu żywionemu do męża. Chcę led- 
nak prosić o to, ażeby nie analizowała Panl 
pobidek meża, ale przeszła nad tem do po- 
rządku dziennego | postarała się zapomnieć. 
Ten drobny, napozór, łakt mógłby Wam bo- 
wiem złamać całe życie małżeńskie | unieszczę- 
śtiwiće dwoje młodych | kochających się ludzi. 
Fakt bowiem, że kochacie się w dalszym ciągi. 
nie ulega watpliwości. Panl uczucie zostało 
tylko chwilowo przyćmione żalem. Zreszła, 
dziecko, wina męża Pani nie jest tak wielka. 
Poprośti, sprowokowany przez zalotną kobieto, 
podszedł do niel na ulicy, zamienił kilka słów 
| umówił się na spotkanie. ną które zreszła 
nie poszedł. To wszystko, Poprostu uległ 
chwili słabości, zdałąc sobie zresztą Spravę, 
że rozmowa z nieznajomą kobietą na ulicy nie 
jest przecież zbrodnią, ani zdradą. Zastano” 
wiwtzy się Jednak nad tem, nie poszedł na 
spotkanie, na które zresztą z pewnością rie 
wiat zamiaru pójść. To wsżystkó, Żal taki 
nie byłby taki głęboki, gdyby nie był podsy= 
cany przez znwistne koleżanki, które niepo 
trżebnie Pani © tem powiedziały | na dobitkę 
z odnowiednią złośliwością, która na Panią po» 
działała. Pyta się Pani, co ma uczynić I czy 
zemóściż się na mežu? Uczynić to, co powinna 
uczynić każda prawdziwa kobieta — przebń: 
czyć.. Zemsta wywoła reakcję ze strony ms- 
ża, który fiapewno nie cznie się do tego ston- 
nia winnym jak to sądzi Pani, a stąd  iuż 
zresztą pierwszy poważny krok do Wzalem- 
nych nienotoztmień, wzalemnczo czynienia so- 
hie „na złość" | koniec harmonii malzeńskiej. 
Przykrość, jaki Panią spotkała, powinna i mus 
si być zapomniana w interesie Pani szczością, 
Ponieważ mężowi napewno zwróciła już Pani 
nà fakt ten uwazę, nie należy mi więceł doku- 
czać, ale raczej okazać swoja wyrozumiałość 
| dobre serce. Wiem, że może nie bedzie th 
dla Pani łatwe, ale życie, dziecko, nie jest 
łatwe, a najtrudniejsza jest bodaj walka o is 
trzymanie szczęścia, którą wymaga od nas 
umiejątności poświęcenia. 


„SYMPATYK EXPRESSU" W  ZAKOPA- 
NEM. Nałeży udać się do sądu | zbadać akta 
sprawy, którę załatwiał adwokat | zbadać jas 
kl sprawa ta przyjęła obrót, Trudno mi zro* 
zumieć z Pańskiego listu, lakłle zarzuty wysStie 
wa Pań przeciwko adwokatowi, ale leżeli põ- 
siada Pan pewne dane, że adwokat postanił nie 
tak, Jak należało |, że działał na Pana szkodę, 
może Pan złożyć skargę do Izby Adwokackiej, 
przedstawiałąc konkretne zarzuty, Co zaś do 
meritum sprawy — to nie wiedząc o ca cho- 
dzi, nie mogę podać Panu żadnych funych w iej 
sprawie zaleceń. 


= wm * 


A tich ze sędzią. Równocześnie zjawił 
się na widowni magnat filmowy. oświad- 
czając, że mimo wszystko gotów jest po- 


jąć za żonę jedną z pozostałych pięciu 


niewiast. Która z nich zostanie malżon- 
- W każdyn. 
razie każda po kolei będzie ziów uwo- 


dzić miljonera.» 
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Wynaradawianie Polaków 
| na Litwie 


Oficialna tezą Litwinów w stosunku 
do mniejszości polskiej jest twierdze- 
nie, że w gruncie rzeczy na Litwie 
niema mniejszości polskiej, a jest tylko 
pewien procent spolszczonych  Litwi- 
nów, posiadających kulturę polską i 
„dłiewiadomo dlaczego“ uważających 
się za Polaków. 

W takim duchu władze litewskie 
pragnęłaby wychować społeczeństwo 
polskie na Litwie, traktując stan o- 
becny jedynie jako etap przejściowy do 
całkowitej litwinizach. Taktyka, jaką 
władze litewskie stosują dla osiągnię*%" 
postawionego sobie zadania wynarodo- 
wienia Polaków, jest oczywiście różna 
zależnie od dziedziny Życia, w której 
się ją stosuje. 
` Jest rzeczą zrozumiała, że walka z 
polskością przybrała największe natę- 
żenie na odcinku szkolnym. Tenden- 
cią polityki litewskiej jest rozbicie pol- 
skiego szkolnictwa początkowego, by 
zahamować dopływ dzieci do polskich 
gimnaziów, które w ten sposób będą 
powoli zamierały. Obecnie już zaczyna 
zaznaczać się bardzo ostro ziawisko 
kurczenia się dopływu dzieci do klas 
niższych trzech polskich gimnazjów, 
istniejących na Litwie. Jedno z nich, 
mianowicie gimnazjum  wiłkomirskie, 
jest w przededniu likwidacji. Nic w 
tem niema dziwnego, gdy sie zważy, że 
na 200 tysięcy Polaków, zamieszkałych 
na Litwie, istnieje tylko 14 szkół po* 
czątkowych. 

Litwini zwalczają również prywat- 
ne nauczanie t. zw. kompletowe. Wy- 
dano specjalną ustawę, w myśl której 
razem mogą być uczone dzieci tylko 
najbliższych krewnych, t. i. braci i 
sióstr. To tego trzeba jeszcze dodać, 
że prywatny nauczyciel polski na 
prowincji jest przedmiotem najwięk- 
szych szykan,.zarówno ze strony lud- 
ności litewskiej, jak i policit. Podobnie 
są teroryzowani rodzicie dzieci, w któ- 
rych mieszka nauczyciel, > 

Nie lepszy jest los młodzieży, koń- 
czącej polskie gimnazja. Sam fakt po- 
siadania polskiej matury wystarczy, 
by nie być przyjętym na medycynę, ani 
też do Instytutu Pedagogicznego. Na 
Wydział prawny przyjmuje się wpraw= 
dzie Polaków, ale cóż mają oni robić 
po skończeniu prawa? W myśl obo- 
wiązułących ustaw, zarówno sadownic- 
two, jak adwokatura są dla Polaków 
zamknięte. Polacy nie mogą również 
dostać się na posady państwowe ani 
samorządowe. } 

W podobny sposób gnębi się życie 
polskich organizacyj. Władze litew- 
skie kierują się tutaj zasadą tolerowa- 
nia central organizacyj w Kownie, a 
natomiast tępią oddziały na prowincii 
przez stałe odmawianie zezwoleń na 
zebrania lub wprost przez ich zamy- 
kanie. Inna metoda walki polega "na 
terorvzowaniu najczynniejszych człon: 
ków organizacyj. Skutkiem tego z cza- 
sem ludzie boją się pracować w pol- 
skich organizacjach, a nawet należeć 
do nich w obawie przed utratą pracy i 
szykanami. kas 

Bardzo ważna rolę w wynaradawia- 
niu Polaków na Litwie ma odegrać no- 
wa ustawą o bibliotekach. Według niej, 
kierownik każdej biblioteki musi być 
zatwierdzony przez naczelnika powia- 
tu. Naczelnik powiatu zaś ma prawo 
Żadać od kierownika biblioteki, aby 
dobór książek był taki, jaki uznają za 
stosowne władze litewskie. 

Niemniejszym represjom niż polska 
inteligencia poddane Sa masy polskiego 
proletariatu. W fabrykach państwo- 
wych lub półpaństwowych (których 
na Litwie jest większość) wiszą ogło- 
szenia,  przestrzegalące robotników 
przed należeniem do polskich organiza- 
cyi nod kara utraty pracy. 

Oto jest zaledwie krótki i pobieżny 
szkie tych wszystkich prześladowań, 
jakie muszą znosić Polacy na Litwie. 
Czyż można los ich porównać z losem 
Litwinów w Polsce? Wiemy, że u nas 
Litwini korzystaja z pełnych swobód, 
posiadają bardzo dużą liczbe szkół — 
liczbę nieproporcjonalnie wyższą od 
ilośc) szkół polskich na Litwie — i nie 
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Kłopoty lokatorów 2 właścicielami nierochomość, 


którzy bronią się przeciwko zniżce czynszu. — Związki lakaiorskie 
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przygofowują memorjał do władz 


Łódź, 5 lutego. 

(v) Dekret Pana Prezydenta o obniż- 
ce komornego, w dalszym ciągu jeszcze 
jest powodem ciągłych zatargów z wła- 
ścłcielami nieruchomości, którzy się 
wszelkiemi siłami bronią przeciwko u= 
szczuplaniu dochodów płynących z po- 
siadania nieruchomości. 

Ostatnio zatargi na tle płacenia czyn- 
szu mieszkaniowego powstają między 
gospodarzami domów a zarządami 
związków zawodowych, stowarzyszeń, 
instytucyj społecznych i t. p. Wbrew 
temu, że dekretem obięte są lokale, w 
których mieszczą się instytucie spole- 
czne, zawodowe, kulturalne i szkoły, 
właściciele domów twierdzą jednak, że 
obniżką dotyczy tylko lokali mieszkal- 


nych. 

Na tem tle mnożą się zatarzi, które 
znajdują swój wyraz w związkach lo- 
katorskich, gdzie skupiają się wszyst- 
kie żale lokatorów. 

Ponieważ zdarza się, że wynajem lo- 
kalu został stwierdzony obopólnie pod- 
pisanym kontraktem, w którym figuru- 
je kwota czynszu komornianego, wła- 
Ściciel nieruchomości, powołując się na 
kontrakt, twierdzą, że tam, gdzie spisa- 
na została umowa z ceną czynszu, de- 
kret o obniżce mema zastosowania. — 
Stwierdzić zatem należy, w interesie 


saną w umowie cenę naimu. 
Ażeby ukrócić, lub częściowo przy- 


najmniej wpłynąć na zahamowanie spo 


rów pomiędzy lokatorami i właściciela 
mi nieruchomości, związki lokatorskie 
postanowiły wystapić z memoriałem do 
władz wojewódzkich, prosząc o wyda= 
nie zarządzenia, któreby zmuszało wła- 
ścicieli nieruchomości do wywieszania 
w bramach domów wykazu cen Czyli= 
Szu lokali w donej nieruchomości, po 
zastosowaniu zmćżki dekretowei. 
Zarządzenie tego rodzaju wprowa- 


dzone zostało m. in. w Warszawie i wy- 
praw lokatorskich, że kwota podana w;dało o tyle dodatnie wyniki, że liczba 


kontrakcie, o ile jest taka sama, jakaizatargów pomiędzy lokatorami i wła- 


płacona była za lokal ten w roku 1914, 
podlega obniżce bez względu na podpi- 


ścicielami nieruchomości nieco zmalała. 


Sąd doraźny w Krakowie 


Bestjalski morderca turysty w Tatrach zasiada dziś na ławie 
oskarżonych. — Grendzie grozi kara Śmierci 


Kraków, 5 lutego. |następnych godzin wyznaczona została! kara Śmierci. W postępowaniu doraź< 


Jak już donieśliśmy, sprawa potwor- 
nego mordercy z Tatr, Stefana Grendy;; 
została już rozstrzygnięta. Wczoraj 0: 
godz. 9 rano nadszedł do prokuratury, 
przy sądzie okręgowym wojskowym w: 
Krakowie oficjalny rozkaz dowódcyi 
pułku macierzystego Grendy. nakazują- 
cy postawienie mordercy śp. inż. Dylijo- 
na przed sądem doraźnym. 


wała akt oskarżenia, który wraz z od- 
nośnym wnioskiem i aktami został o 


Łódź, 5 lutego. 

(k) W zakładach przemysłowych 
Widzewskiej Manuiaktury wybuchł one- 
gdaj ostry zatarg. 

Firma zawiadomiła robotników © 
wprowadzeniu pewnych zmian w pra- 
cy ma oddziale przygotowawczym i na 
t. zw. obrączniakach. Robotnicy, któ- 
rzy wskutek tych zmian, mieliby wię- 
cej pracy, co wpłynęłoby na obniżenie 
zarobków — zastrajkowali. 

Stanęła cała przędzalnia amerykań- 
ska, zatrudniająca 670 osób. 
Strałkujący zwrócili się do Z. Z. Z. z 
prośbą o interwencję. W ciągi! onegdaj- 
szego dnia odbywały się konferencje, 
ale nie dały one pozytywnego rezultatu. 
W dn» uwczorajszym konferencje zo- 
stały podjęte nanowo, a gdy o godzinie 
9-ej rano firma nie zmieniła wydanych 


Łódź, 5 lutego. 

(k) Gdy do wiadomości okręgowej 
inspekcji pracy dotarło, że w pofńczo- 
szarni Dymanta przy ul. Śródmiejskiej 
35 odbywa się praca w niedzielę, dele- 
gowano na miejsce inspektora pracy, 
celem dokonania kontroli. 

Mimo energicznego dobijania się do 
drzwi, nikt ze znajdujących się we- 
wnątrz ludzi nie otwierał, wobec cze- 
go inspektor wezwał ślusarza i przy je- 
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mają żadnych powodów do narzekania. 
Polska znana jest ze swei toleran- 
cyiności i nikogo nie chce prześlado” 
wać, ale ma prawo żądać, by podobnie 
szanowano polską mniejszość poza gra- 
nicami Rzeczypospolitej. Postępowa- 
nie władz litewskich w stosunku do Po- 
laków, zamieszkałych na Litwie, za- 
czyna już przekraczać dopuszczalne 
granicę, nic przeto dziwnego, że w opi- 
nii polskiej budzi się coraz żywsze obu- 
rzenie na tego rodzaju metody postę- | 
powania, 


rozprawa Grendy na dziś. 

Po nadejściu rozkazu o postawieniu 
Grendy przed sądem doraźnym udano 
się do celi mordercy i zawiadomiono go 
o tej decyzji. Grenda przyjął wiado- 
mość z zupełnym spokojem, a nawet 
uśmiechał się, przyczem cały czas nie 
traci humoru. 

Do rozprawy dzisiejszej wezwano 


Wobec tego prokuratura wygoto-; na wniosek prokuratury 16 Świadków. 


Grenda oskarżony jest o zabój; 
stwo umyślne, za co w postępowaniu 


godz. 9.30 doręczony sądowi okręgo-|zwyczajnem grozi kara niemniej niż 5 
wemu wojskowemu. W ciągu dwuch lat więzienia, dożywotnie więzienie lub 
| K) ; i FAE 


Saik w. Widzewskiej Manufaktorze 


Robotnicy nie chcieli się zgodzić na zmianę warunków 
pracy.—Zatarg został już zlikwidowany 


zarządzeń—strajkującą przędzalnię po- 
parła tkalnia, zatrudniająca około 600 
robotników. z 
Na znak solidaryzacji wszyscy ro= 
botnicy na tkalni porzucili pracę na 
przeciąg dwuch godzin. O godz. 11-ej 


przed południem praca na tkalni została |; 


wznowiona, 

O godzinie 2-ej popołudniu na teren 
Widzewskiej Manufaktury udał się in- 
spektor pracy i pod przewodnictwem 
jego odbył się dalszy ciąg konferencji, 
która dała pomyślne rezultaty: firma 
zgodziła się cofnąć zarządzenie o zmia” 
nach w pracy w oddziale przygotowaw- 
czym i na obrączniakach, wobec czego 
robotnicy przerwali strajk. 

Jeszcze w ciągu dnia wczorajszego 
praca w zakładach Widzewskiej Ma- 
nufaktury została podjeta. 


Skazani MG areszt 


za utrudnianie inspektorowi pracy pełnienia obowiązków, — 
Pracodawca skazany na 2 tygodnie aresztu 


go pomocy dostał się an salę, gdzie za- 
stał kilkunastu robotników. Charakte- 
rystyczny kurz wskazywał, że dopiero- 
co odbywała się tu praca. 

Imspektor spisał odpowiedni proto- 
kul i wczoraj sprawa Dymanta znalazła 
się na wokandzie. Właściciel pończo- 
szarni skazany został za pracę w nie- 
dzielę na 500 zł. grzywny, natomiast 
wszyscy robotnicy za utrudnianie ins- 
pektorowi pracy pełnienia obowiązków 
przez zamknięcie drzwi — skazani zo- 
stali po 3 dni bezwzględnego aresztu. 

sx 
k. 

Wyrokiem referatu Karnego skaza- 
ny wczoraj został Maks Burakowski, 
właściciel, zakładu bronzowniczego 
przy ul. Żeromskiego 27 na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu oraz na grzyw- 
nę w wysokości 500 zł. 

_ Burakowski zatrudniał róbotników 
w godzinach nadliczbowych, prowadził 
nieprzepisowo księgi wypłat i fałszo- 
wał książeczki obrachunkowe. 


|—: 


nem przed sądem wojskowym, wrazie 
uznania oskarżonego winnym, 
ORZECZONA BYĆ MOŻE TYLKO 

KARA ŚMIERCI. 

Do tego potrzebna jest jednomyślność 

sądu. Trybunał doraźny składa się z 

przewodniczącego i czterech oficerów 

zawodowych, jako asesorów. Gdyby 


jednomyślności nie było, sprawa zostaje 
przekazana do postępowania zwyczaj- 
nego. 


„PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100. 


WięĘ— sisikian 


PRZYJDŹ 

WYBIERZ swój los i 

ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO I-szej KLASY 


i poleca 
Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzi. 
Andrzeja 2 „Promień“. 


CAŁE MIASTO O TEM MÓWL.. 


„O czen?... Naturalnie o doskonałym progra 
mie w „Tabarinie”., O programie, którego sen- 
acją jest Hans Kolischer, utalentowany hitmo- 


rysta, rozśmieszający do łez publiczność, 

Kolischer sypie dowcipami, jak z rękawa: 
Parodjuje śpiewaka murzyfńskiego i śpiewaczkę 
wiedeńską. Wygłasza świetne monologi. Bawi, 
rozśmieszą, zachwyca, 

Poza nim w nowym programie występują: 
duet Dia-Mond, „sjsters” z- Casino de Paris, 
duet Chrzanowskich, doskonałych w groteskach 


tanecznych oraz Eta Halmos, atrakcja „Arizo- 


ny’ w Budapeszcie, 

Do łańca gra doborowa orkiestra. 

Wieczór w „Tabarinie* przynosi wiele zado- 
wolenia. Szampański humor króluje do rana i 
wszyscy zapominają o kryzyse i zmartwie- 
ży Zabawa odbywa się w beztroskiej atmo- 
sferze. 


Dziś » 5,15 fajf z pełnym programem a'tys= 


tycznym. ; 
a a aare Ea E EEE L EAEE y A 


MIŁÓSC: 


powieść pióra Jerzego Koryzmy — 
dzieje pogoni za szczęściem; mło 
dego, niezepsutego przez życie męż- 
czyzny, awanturnicy, lubującej się 
w atmosferze skandalu, _ wielkiei 
śpiewaczki i młodziutkiej pá- 
nienki — w najnowszym, 139-ym 
ilustrowanym numerze 


„LO Tydzień Powieść” 


Obiętość znacznie powiększona. 
Nadto w numerze: 
JAK WALCZYĆ Z GRYPA (Lekarz 
domowy), CO JEST DZISIAJ 
MODNE? (Modele. paryskie). Wpływ 
sportów zimowych na cere. 
Wskazówki dla palaczy. — Roboty 
szydełkowe ( z wzorami). Hodowla 
roślin doniczkowych. Przepisy 
kulinarne. — Rady praktyczne. 
Obszerny dział humoru, — Rozrywki 
z uagrodami - 
CENA 39 GR. 

DO NABYCIA WSZĘDZIE. 
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_ 16,45—17.00: Rozmowa 


Str. 4 


ŚRODA, dnia 5-go lutego 1936 r, 
12.03—1215: Dziennik południodwy. 
12.15—12.30;* Odczyt z cyklu „Kobiety zasłużo- 
w « 12,30—-13,25; Koncert zespołu Haliny Adem- 
skiej-Grossmanówej. 13.25__13.30: Chwilka gos- 
podarstwa domowego 13,30—14.30: „Gdy za- 
dźwięczą tony walca..." (płyty). 14.30 — 15.12: 
Przerwa. 15.12—15.15 Przegląd giełdowy łódzki, 
1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 


1520-1530; Przegląd giełdowy warszawski. 


si CEHSRISS s = 


ta Ta cagir!. KONGRES PRACOWNIKÓW U 


R g e 


2 emr 17 


Nr. 36 


MYSŁOWYCH 


zwołany został na dzień 1 i 2 marca. — bódzkie organizaz e pratow- 
nicze przygotowują szereg doniosłych postulatów 


Łódź, 5 lutego. 
(v) W dniu 1 i 2 marca bież. roku 
odbędzie się w Warszawie ogólnopolski 
ongres pracowników umysłowych, zwo 


15.30—16.00: Muzyka symfoniczna w SOSA łany staraniem Unji, Na kongres wyja- 


Filadelfijskiej Orkiestry pod dyr. 
jowskiego (płyty). 


. Sto-|dą delegaci wszystkich związków, gru- 


16.00—16.20; „Zagadki muzyczne” — dla dzieci pujących pracowników umysłowych. 


starszych (ze Lwowa). 
16.20—16.45: Koncert chóru „Kryano” ze Lwowa. 
muzyka ze słuchaczem 


radja, 

17.00—17,20: Pata, — „Mówimy o pro- 
wincji' — „Dlaczego jestem tak n ezadowo- 
lony?" — wygłosi Jan Kuczawa. J 


17.20 — 17.50: Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego 
(ze Lwowa). 

17,50—18.00: „Świat się śmieje” — (przegląd hu- 
moru medycznego) w opracowaniu dr. Ada- 
ma Atlasberga. 

18,00—18.30; Recital śpiewaczy St. Millerowej. 

18.30—18.45: Feljeton Roberta Rembielińskiego 
p. Ł „U kolebki Łodzi przemysłowej”. 

18.45—18.55; Muzyka (płytyj. 

15.55—19.10: Reportaż z Centralnej Kuchni To- 
warzystwa „Kropla Mleka”, 

19.10— 19.20: Zapowiedź progr. na dzień nast. 

19.20—19.35 Koncert reklamowy. 

19,.35—19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 

19.40—19.50: Wiadomości sportowe ogólne oraz 
reportaż z igrzysk olimpijskich w Garmisch- 
Partenkirchen. 

19.50—20.00: Reportaż aktualny. 

20.00—20.45; Do słuchu i do tańca (muz. z płyt). 

20.45—20.55; Dziennik wieczorny 

'20.55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 

21.00—21,35: XXIII audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina” w oprac. prof. Zdzisła- 
wa Jachimeckiego, w wykonaniu Stanisła- 
wa Szpinalskiego. 

21.35—21.50: „Żródła stałego kryzysu w teatrach 
olskich" — szkic literacki — wygłosi Jan 
orentowicz. 3 


21,50—22.00: „O tradycji kupieckiej” — poga- 
L danka dla kupców, wygłosi Henryk Brun, 
 22.00—22.25: „Olimpjada tenorów“ — audycja 


| ruszać w dalekie podróże. 


| wymagających 


_ starszych. 


konkursowa P. R. 
22,25—23,00; Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego 
i Janina Orłowska (refreny). 
23.00 —23.05 Wiadomości meteorologiczne 
żeglugi powietrznej. 
23,05—23.30: D. c. muzyki tanecznej w wykona- 
-wil Małej Otkiesity P. R. 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.55 WIEDEŃ; „Tannhauser” — opera Waa 


$nera, 
"19.30 ANGLJA: Utwory Liszta, 
lasyczne melodje ope- 


dla 


20.00 KOPENHAGA: 


_retkowe. 


20.35 SOTTENS: Koncert symfoniczny, 

20.35 MEDJOLAN: „Acqua cheta” — ope- 
retka Petriego, 

20.35 PRAGA: Koncert z udziałem pianistki 
France Elegaard, 

22.15 PARIS P.T.T.; Muzyka kameralna 


5 LUTY 1936 R. 

„Wczesny ranek nadaje się do kupna i sprze- 
daży przedmiotów złotych, maszyn i odzieży. 
Do godz. 10-ej z powodzeniem możemy załat- 
wiać interesy pieniężne i pożyczać większe su- 
my od kogoś lub komuś, Gorsze wpływy dzia- 
łają między godz. 10-tą a godz. 13-ta. Nie nale- 
ży o tei porze rozpoczynać nie nowego ani wy- 
l Godz. 14-ta przy- 
niesie niezwykłe idee i pomysły, które jednak 
w życiu nie będzie można zastosować. Między 
godz. 15-ta a godz. 17-tą jest odpowiednia po- 
ra do zawierania trwałych zwiazków miłos- 
nych i przyjaznych oraz do załatwiania spraw 
szybkiego zakończenia. Kolo 
godz. 18-tei oczekują nas przykre rozczarowa» 
nia i szykany ze strony przełożonych i osób 
Następne godziny sprzyjaja pracy 
umysłowej, woisku i marynarzom. Od godz. 
20-ei do godz. 2l-ej działają niepomyślne wpły- 
wy dla mężczyzn urodzonych w styczniu i lu- 
tym. Jest to także nieodpowiednia pora do 
składania wizyt i prowadzenia dyskusyj. Póź- 
niejsze godziny zapowiadają się pomyślnie pod 
każdym względem. 

Dziecko dziś urodzone — inteligentne, złoś- 
liwe, posiadą zdolności w różnych kierunkach, 


lubi kierować innymi. 


ADOLF DYMSZA jako „Dodek na froncie" 
Dziś w kinie „Europa“ odbędzie się premitra 
dawno oczekiwanej konmiedjj „Dodek na froncie“ 
z Adoliem Dymszą w roli tytułowej. Komedja ta 
wyposażcna w wyjątkowo dowcipne sytuacje 
i świetne tempo, ilustruje brawurowe przygody 
„dzielnego wojaka“ Dymszy w armji austrjac- 
kiej i rosyjskiej w okresie wielkiej wojny euro- 
peiskiei. „Dodek na froncie" jest szczytową kre- 
acią najpopularniejszego komika polskiego, Adol 
fa Dymszy, który w tym filmie, jak w żadnym 
innym, ma świetną okazję wykazania wszyst- 
kich swych naiprzeróżniejszych możliwości ar- 
tystycznych. Trzeba zobaczyć, jak Dy'nsza tań- 


czy, Śpiewa, jak wykazuje swe „nieprzeciętne“: 


zdolności wojskowe, jak chwyta kule i granaty 


1, ʻ 
47 


Narutowicza 20 
Pocz. 4, 6, 8, 16 


Dziś ngjweselsza 
PREMIERA sSczoMU +2 


Król humoru, naiznąkomitszy komik polski 


Adcoeii Dwsmsza 


rozpoczyna zwycięską ofenzywę w brawurowej komedii wojskowej p. t 


W rolach gł, Halama — Ćwiklińska— Znicz— Grossówna — 
Cybu:ski— Orwid — Grabowski— Hnydziński i in. 


CHÓR DANA — CHóR SIEMIONOWA 


Piosenki: JULJAN TUWIM 
Teksty dialogów: KONRAD TOM 


EUROPA 


W związku z wyznaczeniem terminu 
kongresu, w organizacjach lokalnych od 
bywają się obecnie gorączkowe narady 
przygotowawcze. Wszystkie organizacje 
terenowe przygotowują swoje spostrze- 
żenia i póstulaty, - które zostaną poru- 
szone na kongresie. 
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si 
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Muzyka: H. WARS i W. DAN. 
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| W Łodzi odbyło się również posie- 
dzenie Rady Okręgowej Unii, na którem 
poruszono szereg doniosłych spraw. 
Między innemi pracownicy umysłowi w 
Łodzi wysuwają projekt ustawy wprowa 


dzającej przymus zawierania umów zbio : 


rowych pomiędzy pracodawcami a gru- 
pami pracowników umysłowych i usta- 
wy o rozjemstwie. 

Projekty te są szczegółowo rozpatry 
wane przez Radę Okręgową Unii w 
dzi, poczem przedłożone zostaną one 
konśresowi celem wypowiedzenia się. 

Umowy zbiorowe, które wywalczyli 
sobie pracownicy  fizyczni „wpływają w 
znacznym stopniu na zmniejszenie za- 
targów i wykorzystywanie świata pra- 
cy. Świat pracy umysłowej dąży zatem 
również do uregulowania płac, drogą 
wprowadzenia umów zbiorowych. Ponie 
waż zawarcie umowy zbiorowej z pra- 
cownikiem umysłowym nie jest we wszy- 
stkich wypadkach możliwe, specjalny 
|lurząd rozjemczy, rozpatrywałby wszel- 
kie sprawy sporne. 

Następnie na kongresie poruszona zo 
stanie sprawa bezrobocia wśród pracow 
¡ników umysłowych. Między innemi kon 
gres będzie się domagał wprowadzenia 
sześciogodzinnego dnia pracy, celem 
zmniejszenia bezrobocia, a pozatem o- 
mówiona zostanie sprawa poradni zawo 
dowych i zawodowego przeszkolenia, 
| celem skierowania bezrobotnych pracow 
iników umysłowych do innych dziedzin 
|| . . . , . 
| oracy, gdzie bezrobocie nie daje się tak 
bardzo we znaki, względnie do tych 
dziedzin pracy, które mają przed soba 
ia przyszłość i większe możliwości 
zatrudnienia. i 

Poruszona zostanie również na kon- 
gresie sprawa utworzenia Izb Pracy. 


bat na kongresie będzie sprawa nadmier 

nego obciążenia podatkami i świadcze- 

niami pracowników umysłowych. | 
Pracownicy, którzy w dobie hbezro- 


*|bocia mają na utrzymaniu zubożałe ro- 
'|dziny, nie są w stanie wywiązać się ze 


swych obowiązków wskutek nadmier- 
nych ciężarów podatkowych jakiemi są 
oni obciążeni. 

Szczegółowy program obrad kongre- 
su pracowników umysłowych, zostanie 
opracowany w najbliższych dniach, nara 
zie zapowiedź kongresu i stosunkowo 
kliski jego termin, wywołała w łonie 


organizacyj pracowniczych gorączkowe - 


narady nad postulatami świata pracy, 
na które kongres winien zwrócić uwagę 
i przedłożyć je czynnikom  miarodaj- 
nym. 


Tajemnica worka pocztowego „Poznań 3”, 


który znaleziony został na rynku u straganiarki =nie została wyświetlona 


Łódź, 5 lutego. 
(gr) Tajemnica worka ambulansowe- 
go urzędu pocztowego „Poznań 3" nie 
została do chwili obecnej wyświetlona. 


Pełniący służbę na Placu Reymonta 


przy straganach posterunkowy P. P. zau 
ważył u jednej z przekupek, że posiada 


cna worek, na którym wymalowane było | 


„Poznań 3". Ponieważ posterunkowy wie 
dział, że worek taki jest własnością skar 
bu państwa i w. żadnym wypadku nie 
może i nie powinien znaleźć się w po- 
siadaniu osób prywatnych, policjant pod 
szedł do właścicielki straganu, wylegi- 


Krwawa rozpiawa pomiędzy kochankami na ulicy Myra 


Niewierną „narzeczoną* zajęło się pogotowie, krewkim 
napastnikiem—policja 


Łódź, 5 lutego. 

(gr) Ulica Młynarska była w dniu 
wczorajszym terenem krwawych pora- 
chunków pomiędzy jakimś mężczyzną i 
młodą niewiastą. 

W. chwili, gdy liczni przechodnie znaj 
dowali się na ul. Młynarskiej, tuż przy 
ul. Brzezińskiej, podbiegł do jakiejś mło 
dej kobiety mężczyzna i z okrzykiem: 
„masz za zdradę“ począł okładać ją du- 
żym drągiem. Na krzyk napadniętej nad 
biegli ludzie i obezwładnili awanturują- 


w pow etrzu. jak wdrapuje się po ścianach, jak| cego się mężczyznę. Gdyby nie natycii- 


śpiewa romanse cygańskie — by przekonać się, 
do czego doszedł popularny „Dodek* w tej 


wspaniałej komedii, A więc uwaga! Dziś WSZYS- 
cy do kina „Europa* na „Dodką na froncie". _ 


Zjawił się również posterunkowy po 
licji. Po wylegitymowaniu powaśnio- 
nych okazało się, że na powracającą do 
domu 24-letnią Stełanję Siewczakównę 
napadł jej adorator, 35-letni Zygmunt 
Nowarek (Zawiszy 18), który od pewne- 
$o czasu znajdował się w posiadaniu do- 
wodów zdrady, jakiej dopuściła się nie- 
wierna „narzeczona”, 

Napastnik był zupełnie pijany i dla- 
tego nie zdołano ustalić w jakim stopniu 
protansje jego były słuszne. | 


tymował ją i doprowadził do komisar- 
jatu. 


Jednym z główniejszych punktów de* 


e. 


83 


Tam dopiero okazało się, że kupco- > 


wa, o nazwisku — Piotrowska, nic z ta- 
jemniczem zaginięciem worka pocztowe 
go nie ma, nabyła go natomiast od jakie 
goś handlarza na rynku. Podczas docho- 
dzenia ustalono, iż worek sprzedał Pio- 
trowskiej niejaki Szymon Sztajnberg. 

W. dniu wczorajszym odpowiadał 
Sztajnberg przed sądem za „posiadanie 
własności skarbowej”, przyczem niewy- 
jaśnione zostało do ostatniej chwili co 
się stało z zawartością 
worka. Podsądny nic nowego do sprawy 
nie wniósł, Tłumaczył się, że nigdyby 
nie sprzedawał „państwowych wor- 
ków”, podobnego napisu w życiu na wor 
kach nie widział i unika rzeczy niejas- 
ayen i nieczystych-jak morowego: powie- 
rza, 

Sąd, pomimo uporczywych twierdzeń 
Piotrowskiej, nie dopatrzył się winy 
Sztajnberga i 67-letnie$go staruszka uwol 
nił od winy i kary. : 

Skąd worek ambulansowy, w któ- 


Do rannej zawezwano pogotowie rym znajdowały się pieniądze i przesył- 
į miastowa interwencja przechodniów, | miejskie, do krewkiego kochanka — po ki wartościowe z napisem „Poznań 3" 
|kobieta padłaby pod razami podniecone| licję. Incydent znajdzie swój epilog w znalazł się na rynku w Łodzi — pozo* 
20 Gaobalka,, najbliższum czasie w sądzie srodków „ stanie chyba na zawsze tajemnica. 


tajemniczego ` 


a $ 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie. dyrektorskim. Rogosz został a- 
lony z pracy za fo, że ujął się krzywe plicze 
kowanej przez dyrektora tobatnicy. 

azajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się.na trupa mężczyzny z odciętą głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stnnął przed sądem, który skazał go 
na 45 lał więzienia za zamordowanie Krcusera. 

„Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
ktowbył mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory ną gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, główrego akcjonariusza fabryki samocho 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andtze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis= 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwiska na 
Werner 1 założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rożosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Trąci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się 0 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, h 

«Din-t3jra“ nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka "napadnięty i ugodzony 
nożęm w. plecy.. Rańnegą zaberala. do. szpitala 
Pr Pid lego czuwą 'Wikta, która mie wie, 
że ROZSZ jes PASE 3 EE e Kr 

"Rogosz opuścił sżpi oai a rąk sięz Wike 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

Pa przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

„Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 


salony. I szentyalowiec przyszedł z Maksiem, 
gróżnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 


Maksio zamordował Zabiega f zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 
Rogosz udal się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Ńrausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 
sę ER znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Do Kitrkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się oną z Ja* 
nem do „czarciego dworu", gdzie Rogosz ul" 
rzał mar ścianie iotozrafię obłąkanego Starca z 
dedykacja; „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 
ery Cr 

Na spaceriijącego w lesie Rogosza napadł 
w nocy oszalały brat Nugata i zranił go w gło- 
wę. Rógosz błądzi po ciemnym lesie, nie mo- 
ząc znaleźć jakiejś ścieżki. | - 

Po długiej tułaczce . wydostał się nareszcie 
z lasu i zapukał do chałupy Janaszka, w 
rej pełnił dyżur tej nocy Nawrotek- 

W kilka minut po jego odejściu wybuchł po” 
żar tartaku. Mieszkańcy Kurkowa pobili Rogo- 
sza, w przekonaniu, że t3 on podpalił tartak. 

Magda zabrała z domu rzekomy lubczyk, bę 
dący w istocie trucizną, zmieszała go z wódką 
i poczęstowała tem Żelaziaka, który runął na 
podłogę, bez przytomności, 

Dziewczyna wyjeżdża z Rogoszem do War- 
szawy. W pociągu Jan oświadcza jej, że Józef 
Nugat jest jej stryjem t że ojciec jej, którsgo 
miąłą za umarłego, żyie jeszcze. $ 

tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył, = x; 

Któregoś dnia podczas przejażdżki samocho- 
dem spotyka Lize Herosek, towarzyszkę niedoli 
w salonach Zrębskiego. 

Elżbieta opowiada jej o sobie a Liza odezwa- 
ła się „głosem, w którym brzmiała nuta zazdroz 
ści; ż 
— Nadzieja? O nadziei mówią ludzie, 
którym dobrze się powodzi... A tobie jest 
teraz bardzo dobrze, Elżbieto.. Masz 
wolność, bogactwo, piękne stroje i męża, 
który cię uwielbia... A ja?... O nie, ja już 
chyba nigdy nie wydostanę się z tego 
piekła... ~ | i 

— Nie mów tak, Lizo, bo ia o tobie 
będę pamiętała... Gdy tylko poczuję się 
pewniej i spokojniej, postaram się cie- 
bie ściągnąć do siebie... Zamieszkasz u 
mnie i zapomnisz o tem wszystkiem... 


ő- 


-. si Nie mam żadnycha*ada 


ag 
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Mój mąż jest bardzo dobrym człowie-* 
kiem i napewno nie będzie miał nic prze 
cłwko temu... No, nie smuć się, Lizo, 
bądź dobrej myśli... 

— Czy to możliwe, żeby. tak się 
stało? westchnęła Węgierka ze 
łzami w oczach. 

— Jeszcze dzisiaj pomówię o tem z 
mężem... — rzekła Elżbieta, choć nie 
miała bynajmniej tego zamiaru. — Na- 
pewno pomówię.. Potem, jak on się 
zgodzi, przyjadę po ciebie... 

— Twój mąż musi być bardzo do- 
bry, jeśli przyjął cię spowrotem... — 


Konk 


szepnęła Liza w zadumie. — Mało jest 
dzisiaj takich ludzi... I bogaty musi być, 
prawda?... 


— O, tak... — odrzekła Elżbieta nie 
bez chełpliwości. — Mąż mój jest bardzo 
bogaty... Widzisz zresztą, jak jestem 
ubrana... No, a ten samochód? Najśwież- 
szy model... Ale, ale, moja droga... Zaga- 
dałam się z.tobą i pojechałam w niewła- 
ściwym kieruńku... Szkoda, że musimy 
się już pożegnać.. hm... ale mąż mój cze- 


ka ną mnie w biurze i niecierpliwi się już 


napewne porządnie... Dowidzenia, Lizo, 
będę pamiętała o tobie... 


Rozdział 134 
Aajście w „Moulin Rouge” 


Werner czekał na żonę na ulicy 
przed biurem. Był bardzo zaniepokojony, 
bo ostatnio nie zdarzyło się ani razu, by 
Elżbieta pozwalała mu tak długo czekać. 

Gdy ujrzał nadjeżdżający samo- 
chód, ruszył na jego spotkanie z 'wypo- 
zgodzoną twarzą. - i i 

— Nareszcie, nareszcie!... — zawołał 
uradowany, całując dłonie Elżbiety. — 
Myślałem już, że wydarzył «ci się jakiś! 
wypadek... 

— Bardzo cię przepraszam za nie- 
punktualność, ale spotkałam przyjaciół- 
kę, no i zagadałyśmy się trochę... Ale hie | 
jesteś chyba bardzo zły na mnie, 
prawda?... Z 

— Byłbym zły, „gdyby to nie była 
praigcióika, ale jakiśadorador.„— zdo 
był-się na żartobliwy ton. ; 


mE p 
ratorów, 
oprócz ciebie, mój Hugonku... A ta przy- 
jaciółka, to bardzo miła dziewczyna... 
Będę musiała zaprosić ją kiedyś do nas... 
Chociaż nie... Wolę, by nikt nam nie za- 
kłócał naszego szczęścia.., 

— Cóż to za przyjaciółka? — za- 
pytał Werner, zajmując miejsce w samo- 
chodzie. 

— Nie znasz jej... To przyjaciółka ze 
szkolnych czasów.. Nazywa się Liza 
Hercseg i jest z pochodzenia Węgierka. 
Spotkaliśmy się dzisiaj po wielu latach. 

Elżbieta kłamała z coraz większą 


swobodą, zmyślając na poczekaniu ja- stało, Hugonku? Dawniej nie mogłam! 
Werner słuchał z ciebie nigdy namówić do tańca... O, wi-| 


kąś historję o Lizie. 


— A o co panu chodzi? — odezwał 
się niechętnie Werner. 

— Właśnie przed kilku tygodniami 
— mówił Okólski — zjawiła się u mnie 
jakaś kobieta, która podała mi się za 


panią Wernerową i domagała się kate- 


gorycznie, bym dał jej jakąś posadę... 
To pewno była oszustka, która chciała 
wykorzystać swoje, doprawdy, uderza- 
jące podobieństwo do szanownej pani... 
Ciekawe, prawda?... 

— Bardzo ciekawe... mruknął 
Hugon oschle, poczem dodał: — Czy dłu 
go będziemy czekali? 

— Zamówienie zostało przyjęte, sza 
nowny panie... Osobiście pobiegnę do bu 
fetu, by zadowolić zaraz moich stałych 
go 


y 


kartą dań nad swoją głowa. l 

— A to stary. nudziarz.., — zwrócił 
się Werner do żony. — Opowiada jakieś 
historie, które nas zupełnie nie obchodzą. 
A coś ty tak posmutniała, Elżbietko?... 

— Ja?.. — uśmiechnęła się z przy- 
musem. — Zdaje ci się, mój drogi.. Je- 
stem w cudnym humorze... 

W tej chwili orkiestra zagrała jakieś 


upojne tango, a od stolików oderwały się © 


pary i podążyły ku parkietowi. 


— Zatańczymy? — zaproponował 
Werner. ; 
— Bardzo chętnie... Cóż to się z tobą 


t. „Łowimy wszyscy 
Mor rybki“ 


à Z ha i hi 
à "sig 1 odszedł, wymachując 


zainteresowaniem, bo był dzisiaj w wy-|dzę, żeś doprawdy odmłodniał.. 

iątkowo dobrym humorze... _ — To pod twoim wpływem, żonecz- 
Tegoż wieczora zaproponował żonie, | ko... — rzekł zupełnie poważnie. — No, 

by udali się do jakiejś restauracji na ko-ji fakt, że Zrębski zakończył swój nie- 


lacię. Zgodziła się bardzo chętnie, więc | 
zaczęli się żastanawiać nad wyborem: 


lokalu. 


— Dokąd póidziemy? — 
Elżbieta. 

— Oczywiście, do „Moulin Rouge“. 
Tam jest najmilej... 
— Dobrze.. — zgodziła się pochop- | 


| 


zapytała 


nie. 
Po niewczasie przypomniała sobie, 
że w „Moulin Rouge“ spotka Okólskiego, 
do którego zwróciła się przed kilku ty- 
godniami po posadę, ale nie mogła już 
się teraz cofnąć. , 

Limuzyna, prowadzona przez nowe- 
go szofera, zawiozła ich na Nowy Świat. 

W wytwornym lokalu było rojńo i 
gwarno, jak zwykle. Zajęli stolik w jed- 
nej z lóż, znajdujących się na podwyż- 
szeniń, skąd mogli obserwować całą 
olbrzymią salę wytwornego dancingu. 

Zaledwie usiedli, przy stoliku ich zja- 
wiła się kulista postać dyrektora Okól- 
skiego, który powitał gości niskim ukło- 
nem i uśmiechem na grubych wargach. 

— Moje -uszanowanie państwu!... 
Czem można służyć?... 

Elżbieta czyniła wysiłki, by ukryć 
przed mężem zmieszanie, ale on nic nie 
zauważył, zajęty studjowaniem karty 
dań. Zamówił konjak i zakąski. 

Dyrektor przyjął zamówienie, ale nie 
ruszał się z miejsca, spoglądając na Elż- 
biete z. nieukrywanem  zainteresowa- 
niem. Wreszcie powiedział: 

— Ciekawe na jakie sposoby biorą 
się dzisiaj ludzie... 


sławny żywot wpłynął bardzo na po- 
prawę mego samopoczucia... — dokoń- 
czył szeptem, przechodząc z Elżbietą 
obok pozajmowanych lóż. 

Przetańczyli tango, poczem wrócili 
do stolika, na którym stał już srebrny 
półmisek z zakąskami i butelka koniaku. 
Kelner napełnił wprawnie kieliszki. 

Jedli i pili z apetytem. 

Tymczasem sala restauracyjna zapeł 
niała się coraz bardziej i po pewnym cza- 
sie nie było już nigdzie ani jednego 
miejsca. Do Wernera zbliżył się pikolak 
i, podając mu jakąś wizytówkę, powie- 
dział, zgięty w niskim ukłonie: 

— Ten pan pyta, czy mógłby usiąść 
przy pańskim stoliku... 

erner rzucił okiem na wizytówkę 
i zwrócił się do Elżbiety: 

— Pozwolisz, że mój nowy, bardzo 

poważny klijent usiądzie z nami?... 
* — Bardzo proszę... 

Rzekłszy to, wyciągnęła lusterko 
z torebki i poczęła poprawiać puder na 
twarzy, oraz karmin na wargach, Wer- 
ner zaś zapytał skolei chłopca: 

— (zy ten pan jest sam, czy w to- 
warzystwie?... 

— Z jakąś panią, proszę pana... Cze- 
ka w szatni na odpowiedź... 

— Powiedz temu panu, że proszę go 
do swego stolika... | 

Pikolak zniknął za szklanemi drzwia 
mi, a po pewnym czasie w kierunku lo- 
ży, w której siedział Werner z Elżbietą 
toczył się ciężkim, nmiedźwiedzim kro- 


kiem inżynier Otto Berthold... 


SCi... | 


urs„Expressu' 


Przed nim w sporei odległości, posu 
wała się z napuszoną miną jego małżon- 
ka, niewiasta, mająca już dobrze po 
czterdziestce, niemniej jednak pozująca 
na młodą lwicę. 

Rozjaśnione przesadnie włosy, bia- 
łego niemal koloru, miała zaczesane głąd 
ko na tył głowy, a oczy, mocno podkrą- 
żone i błyszczące nienaturalnym blas- 
kiem. W świetle kolorowych świateł, 
migocących właśnie nad parkietem, is- 
krżyły się tysiącznemi odblaskami dro- 
gie, piękne brylanty, któremi były przy- 
brane jej palce, oraz wielka fantazyjna 
broszka na sukni. 

— Bardzo się cieszę, panie Hugonie, 
— mówił inżynier — że nareszcie zda- 
rzyła się okazja i... — Urwał nagle i 
spojrzał lekko speszony na Elżbietę, 
która siedziała we wnęce loży, a której 
w pierwszej chwili nie zauważył. Po- 
„tem dodał pośpiesznie tonem usprawie- 
/dliwienia: — Bardzo przepraszam, ale 
nie wiedziałem, że pan jest w towarzy- 
stwie... Okólski nic mi o tem nie wspom- 
niał, więc myślałem, że pan siedzi sam... 
Nie chciałbym przeszkadzać państwu... 

— Nie szkodzi, nie szkodzi... — od- 
owiedział Werner z życzliwym -nŚmie- 
hem, — Proszę się nie krępować i za- 
fąć miejsca... Pozwól, ` Elżbieto, przed- 
stawić sobie: inżynierostwo Berthold... 

Nie dokończył ostatniego słowa i 
[spojrzał zdumionym wzrokiem na Elż- 
ibiętę, która zbladła raptownie, zasko- 
czona ten niezwykłem spotkaniem. Sie- 
działa w mieiscu, jak skamieniała, zwró 
ciwszy na Bertholda szeroko rozwarte 


i 


| ,— Cocisię stało, Elżbietko? — zapy 
tał Hugon z niepokojem, pochyliwszy 
się nad żoną. 

|  Skierował wzrok w tym samym kie 
runku, co ona, i stwierdził, że Berthold 
był również zmieszany i jakby zanie- 
pokoiony. 

Sytuacja stawała się coraz bardziej 
nieprzyjemna, tembardziej, że Berthol- 
dowa poczęła chrząkać znacząco, Spo- 
glądając na «męża zabójczem spojrze- 
niem. 

Rychło jednak Elżbieta opanowała 
wzburzenie i, siląc się na spokój, od- 
rzekła, przybierając twarz w maskę 
obojętności: 
— Nic mi nie jest, Hugonku... Tak tu 


‘| duszno, że zrobiło mi się słabo... Ale już 


po wszystkiem. 

Werner uważał to wyjaśnienie za zu- 
pełnie wystarczające i więcej o nic nie 
pytał. 

Bertholdowie usiedli przy stoliku, a 
pe niejakim czasie wszyscy zapomnieli 
o incydencie. 

Obserwując bezustanku Bertholda 
kącikami oczu, Elżbieta doszła do nie- 
złomnego przekonania, iż on jej nie po- 
znał. Odetchnęła z ulgą i wdała się w roz 
mowę z inżynierową, podczas gdy dwaj 
panowie rozprawiali o polityce. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Trzeci konkurs „Expressu“ 
p.t. „Łowimy wszyscy rybki!“ 
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Dziś złowiłem następujące rybki: 


Ogółem rybek: 
| 
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' perłuarem scen warszawskich, wystąpi w Łodzi 
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TEATR MIEJSKI. 

Występy Juljusza Osterwy w Teatrze Miejskim. 

j Dziś, w środę i w czwartek, o godz. 8.30 
wieczorem, stanowiąca w dalszym ciągu nie- 
słabnącą atrakcję teatralną Łodzi, przebojowa 
„Trafika pani-generałowej*, Ceny zniżone. 

„Ze względu na powodzenie, jakie zdobył 
Juljusz Osterwa w sztuce Sheldona „Romans” 


_ dyrekcja Teatru Miejskiego uprosiła znakomi- 


tego E pią na kilka dalszych występów. Jul- 


sterwa, uzgodniwszy swoją pracę z te- 


w piątek, w sobotę i niedzielę wieczorem. 


REDIE ZZ SSZT WEZ P ERSTE TDZES ROZ ŻY Z SRR TOO MN 36 


iągni za włosy, narastników jed- 
ocan eT aa me Został również ude- 
rzony pięścią przez jednego z adwoka- 
tów, będącego w todze. Adwokata tego 
Frot zna. 


5.11 


TLXSREJY u 


B. minister Frot został pobity 


przez Daudeta, syna przywódcy rojalistów 


r Paryż, 5 lutego. łsłuchaniu uszczono go tymczasowo ` u l 
_IPAT) Dochodzenie w sprawie zaj-|na wolność. rzyznał się on do tego, iż , Paryż, 5 lutego. . 
ścia, którego ofiarą padł wczoraj b. mi-|przybył do Pałacu Sprawiedliwości z (PAT) Natychmiast p wczosajszych 


incydentach w Pałacu Sprawiedliwości 


zamiarem maniłestowania, lecz nie usi- c 
dep. Frot złożył skargę z dołączeniem 


iował wcale schwytać Frota za włosy. 
Frot stwierdził, iż dwukrotnie został 


nister Frot, wykazało, że sprawcą na- 
paści był słudent medycyny Daudeł, syn 
głośnego przywódcy rojadstów. Po prze 


|. GUSTAW KOHN 


przyjmuje od 1l—1 i od 3—4 po poł. 
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Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. _ |Legjonów 6 
czynne bez przerwy całą dobę. 


Dr. MED. (Gielota) 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
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IZA 34, teie! uda i. HENRYKOWSKI 
T. Rundsztainowa Specjalista chorób skórnych, 


SIENKIEWICZA 34 telefon 146-10 
wenerycznych i seksualnych 
Choroby dzieci nory LĄ y 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 
POMORSKA 7. Tel. 127-84lod 8-11 i 6-9 w, niedz. święta od 9-12.3 


przyjm. od 3—6 p. p. 

Dre J PORTAR 5 LEKARZ-DENTYSTA s 

przyjmuje od 9—11 | od: 6—8 wiecz. Mikołaj Bornstein F. Kopciowska 
Dr. ZIOMKOWSK CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA| PL Paa s 


med. weneryczne i dróg moczowych kobiet, od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
spec. chor. wenerycznych, skórnychGabinet fizykalnej terapii ginekolo-|  PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


„włosów i moczopłciowych gicznej. aaa ASA m CPE 
kir TREPMAN 


6-z0 SIERPNIA ż, tel. 118-33. przeprowadził się na 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i PIOTRKOWSKA Nr. 292 

specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych. moczopłciowych 


święta od 9—12 (Plac Reymonta), 
h 
Zawadzka © 51 


+ 
+ 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 DOKTÓR 
przy przyst. tramw: pabian. a Hi. SzumgacHer 
Dr. - A 
mea. Wośkowyski 
skórnych 


2 razy dziennie przyim. lekarze 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
spec. chor. wenerycznych, 


Jak wyleczyłem 
cierpienia 


nóg O A 


k 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor, SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28., 


, Po 
20 latach okrutnych cierpień 


Ludzie śmieli się, gdy dreptałem w 
zbyt obszernem i rozpiętem obuwiu. 
Ale to niestety, był jedyny sposób, ab 
doznać choć nieznacznej ulgi w myc 
okropnych bólach odcisków, stwardnień 
i sbolstych pięt. Co zą radość, gdy 
dowiedziałem się o Saltrat Rodell 
Wsypałem najzwyczajniej garść do 
miski z ciepłą wodą i pozwoliłem mym 
zbolałym nogom wchłonąć cenny tlen. 
W. miarę jak pieniące się, białe baloniki 
wnikały do tkanek, ból znikł jak zacza- 
rowany. Mogłem odjąć odciski palcami 
w całości wraz z korzeniami. Stward= 
nienia zeskrobałem z łatwością, wraż* 
liwość i podrażnienie ustały, Teraz z 
uśmiechem patrzę w życie, załatwiam 
swo interesy z taką samą lekkością, 
jakbym chodził boso i nigdy nie odczu- 
wam nawet cienia bólu lub cier- 


jeż 5 specjalnośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62, 
Od. 9—1. od 5—9 pp, 


od 11 rano do 8 wiecz. 
j _PORADA 3 ZŁ. w niedziele į świeta od 10—1. 


Dr. Kiaczkowa 


or meo Cegielniana Ti, tel. 238-02 


Al. Konziowsk: i 


od 8-121 od 4-9 w niedz. | swięta od 9-1 
i pienia. Kup dziś jeszcze paczkę Saltrat 


powództwa cywilnego o pobicie, rany 
FEPER BYE WYKO POZWIE 1 POETA 


— Br. Rumdsziein 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 25:52 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. t 4—8-ej. 
oj zn e man 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03, 
Choroby sv4rne i weneryczne 
przyjmuje kobiety 1 dzieci od 12.45 
do 2,15 i od 6—Seej. 


LEKARZ - DENTYSTA 


S. BERGMAN 


przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 39, tel, 148-24 
Przyjmuje od 10—1 i od 4—7. 


LEKARZ - DENTYSTA 5 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p3 poł. 


Piotrkowska 51 121-22 
D. ADELFANG 


Choroby wewnętrzne 
SPEC. CHOR. PŁUC 
Przyjmuje od 6.30—8 

PRZEJAZD 40, tel, 131-44 
w Lecznicy Piotrkowska 45 od 5,30-6,30 
Leczenie odmą sztuczną. 


Dr. 
med, 


DR. MED. 


H. KRAUSKOPF 


Zachodnia 64, tel. (65-40 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz. 


POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY TSF JS) (REG EE jA bę > (EE E E R EEE AKUSZERJA I CHORORY Szarce 
PIOTRKOWSKA 59. tel. a36. (Gdańska 37, tel. 252-55 nę H (uisztadi nym lub porfumerji dla  wypróbo- Zgierska 15 53-47 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wieczj przyjmuje od 7—S-ej wiecz. b0 U e Ba a T T Peting dc A, Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w., 


DR. MED. 
"M. GLAZER | gą 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


104 


Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljsmem 
Zoltanem. d 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cit się w wir zabaw | zapoznał fardanserkę 
Ewę. z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman. nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna 2 fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottskara od Ewy. 

Ewa pojechała na wieś, do chorego Ot- 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyskał świadomość umysłu. 

Wileński ocknął się w szpitalu. 


W gardle poczuł skurcz bolesnego żalu 
i tęsknoty. 

Nie mam nikogo — powiedział. 

Sam nie rozumiał, dlaczego skłamał, 
dlaczego nie poprosił o wezwanie Ewy 
z Ninką. Gdyby umarł, nawet nie wie- 
działyby o tem. Zresztą pôco miał wzy- 
wać Ewę? Żeby litowała się nad nim. 
Nie chciał tego. Wolał raczej samotność 
i opuszczenie, niż litość. 

Myśli jego odruchowo 
się do innego wspomnienia. 

Więc uległ wypadkowi. Tak, to było 
wtedy, gdy wyszedł z Kościoła na Placu 
Trzech Krzyży i kierował się ku ulicy 
Wspólnej. 

Czy napewno nie miał 
nogi? Skąd ten ból? * 

Duszą Wilewskiego 
niepokój. 

— Doktorze! — 
rozpaczliwie. 

Lekarz odwrócił głowę od któregoś 
z łóżek. 

— Czy źle się pan czuje? 

Podszedł i łagodnie ujął Henryka za 
puls. 


skierowały 


złamanej 
zaczął tarzać 


krzyknął głośno i 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 
BDZIEWICZ 


uszu. nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125- 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


JKieczysiawa £uczyńska WE 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


mieszka 


Specjalista chorób 


— Wszystko w porządku -- powie- 
dział z uśmiechem. 
Henryk zawstydzony swoim wybu- 


lekarza i pozwolił mu 
czuł w nodze stał się 
Myśli jego wróciły do 


chem przeprosił 
odejść. Ból, jaki 
mniej dotkliwy. 
Ewy. 

Czy jest szczęśliwa przy boku Wit- 
mana? O, napewno. Będzie posiadała je- 
go miłość i bogactwo, jakiem syna ob- 
sypie wielki przemysłowiec. Kto wie, 
czy już nie uzyskała rozwodu bez jego 
zgody i nie poślubiła człowieka, które- 
gó kochała. A Ninka? 

W piersiach Henryka powstał bunt. 

Do Ninki nikt nie ma prawa, oprócz 
niego. Ninka jest jego dzieckiem. Zabie- 
rze ją, będzie pracował i wychowywał 
lą. 

Przypomniał sobie, że powinien za- 
wiadomić Schurmanna o swoim wypad- 
ku. W przeciwnym razie mogą go wy- 
kreślić z kantoru. = 

Zapragńął widzieć Schurmanna. 
Mógłby od niego dowiedzieć się czegoś 
o Ewie. Ruchem ręki zatrzymał prze- 
chodzącą obok sanitarjuszkę. 

— Siostro, prosiłbym o wezwanie 
pewnej osoby. 

— Słucham pana. 

Podał adres Wiljama. Po kilku go- 
dzinach wrócił wożny z odpowiedzią, że 
Schurmann bawi na urlopie w Dóbro- 
borzu. 


AKUSZER-GINEKOLOG 
ZACHODNIA 66. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych ad 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
of parter. tel. 170-18. 


s)wezwę pana Schurmanna do szpitala. 


obecnie | 
Tel. 129-52 


—— 


wani od zaraz, Gdańska 10, 
Izakowicz. 


a 2 W A? 


— Dziękuię. 

Z niepokojem liczył uciekające go- 
dziny. Nie był pewien, czy Wiliam przy 
jedzie. Mimo wszystko do Schurmanna 
czuł największe zaufanie i zawsze podzi 
wiał moc charakteru tego młodego czło- 
wieka. 

Godziny oczekiwania wlokły się Wi- 
lewskiemu, jak leniwe żółwie. Zdenerwo 
wanie podwyższyło jego temperaturę i 
nanowo zaniepokoiło lekarzy. Nad wie- 
czorem na sali ukazał się Schurmann. 
Usiadł przy łóżku chorego. 

— Nie ptzypuszczałem, że wezwa- 
no mnie do pana — odezwał się. 

— Dziękuję, że pan dyrektor był 
łaskaw... 

— Słyszałem od doktora o wypad- 
ku, jaki pana spotkał. Nikt z nas o tem 
nie wiedział. 

— To dobrze... 

Wiliam domyślił się, co zawierało to 
lakoniczne powiedzenie Henryka. 

— Jestem na urlopie i nawet nie wie 
działem, że pana brakuje w kantorze. 
Czy już dawno pan leży? 

= Nie wiem, panie dyrektorze. 

— Szczerze panu współczuję, panie 
Wilewski. i 

W głosie Schurmanna nie było ani 
przesady, ani obłudy, a powiedzenie je- 
go proste i szczere wzruszyło Henryka, 
Wiljam z głęboką zadumą patrzył przed 
siebie. i 

Należał on do tego typu ludzi, którzy 
prędko zapominają o błędach innych i 
zawsze potrafią w sobie znaleźć od- 
dźwięk dla cudzego nieszczęścia. To, że 
Wilewski wezwał de szpitala tylko iego, 


*|zbudziło w Wiljamie pewnego rodzaju 


odpowiedzialność za życie teg) człowie 
ka i roztoczenie nad nirh opieki. 

Nie wiedział, czem móglby mu w tej 
chwili sprawić przyjemność, ale instynkt 


— Czy nie mogłaby siostra zatelefo- | mimowoli podyktował mu słowa. 


nować tam? — zapytał. — Jednakże... 
nie chciałbym, 
dział, że tutaj znajduję się. 


— Nie wyobraża pan scbie, jak do- 


żeby jeszcze ktoś wie-|skonale w Dobroborzu czuje się Ninka. 


Przybyła na wadze i wyłleczyła się z 


— Dobrze, panie Wilewski. Poprostu! dawnej anemh. 


AGENCI branży cukiern'czej poszuki- 


L. Nasierowski, Warszawa, Kaliska 9. é it 
è enaa aans (r mai. N iewi aż ski 


Specj. chor. wana cznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5. teleion 159-40. 
Przyjmuje od K= rana |. eds 5—9, 
w niedziele I święta 9—12. 


m. 28, CH 


—— 


Henryk odetchnął głęboko. 

— Czy nie wspomina mnie nigdy? 
— O tak. Bardzo często mówi o 
; panu. 

— Gdybym ią mógł zobaczyć... 

— Poproszę panią Ewę... 

— Nie, nie! — przerwał żywo Wijew 
ski. — Bardzo proszę, niech pan dyrek- 
tor nikomu nie wspemina o tem, że ja tu 
ileżę, że jestem chory. Uczucie litóści nie 
od każdego jest miłe, 

— Sądzę, że pani Ewa. 

— Czem dla niej jestem? — zaów 
przerwał z goryczą, a po chwili dodał, 
nie mogąc ukryć swego zaciekawienia. 

— Czy już wyszła za Witmana? 

— Nie. Czekają na jej rozwód, o któ- 
rym przecież pan misi wiedzieć. 


Zapanowało długie milczenie. Hen- 
ryk w myślach powtarzał sobie rozmo- 
wę z Schurmannem. Nie chciał zadawać 
więcej pytań, a licząc się z czasem sto- 
sowanym w szpitalu na odwiedziny cho 
rych, powiedział jeszcze. 


— Po wyzdrowieniu chciałbym wró 
cić do pracy. Czy przerwa nie będzię mi 
wzięta za złe? 

— Niech pan będzie o to spokojny. 
Wkrótce znów pana odwiedzę, Wilam 
serdecznie uścisnął rękę chorego. Po 
wyjściu Schurmanna Wilewski czuł się 
silniejszy na duchu, bardziej pewien 
swego jutra. W umyśle iego rodziły się 
nowe postanowienia i nowe plany na 
przyszłość. Zdawało się iakgdyby z 
ciała wszystkie siły spłynęły do duszy 
Henryka. 

Osłabiohy rozmową z Wiliamem i 
forsownym lotem myśli poczuł ogarnia- 
jącą go senność. Biała, smutna sala za- 
legła w niczem nieprzerwanej ciszy. 
Przez lekko uchylone okna wnikał ża- 
ali fiolet konającego dnia, nad któ- 
rym zawisło niebo ukoronowane bla- 
demi gwiazdami. Z poza nich nadchodzi- 
„ła noc, a razem z nią spokój, prawie 
| BE zapomnienia. 


(Ciac dałem jutro), 


M —_— m M aM >> >> 


arma partenirden 


Pogodny nastrój wśród narciarzy polskich, — Kto gra w meczu 
hokejowym przeciwko Kanadzie. — Pierwszy mecz polaków 
w czwartek o godzinie 14.30 


N paea Aae. 4 rs | sg podany został do wiadomości , Szwecja-Japonja. 

areszcie zapanował dziś wesoły na-| hokeistów minut program spotkań i s f i «| 
strój wśród uczestników Igrzysk Zimo-| czwartkowych, Polska grać będzie z Ka d at orc sżi é h nadać. 
wych. Od rana sypie obiity śnieg i hu-' nadą o godz, 14,30 na lodowisku w Rie- |w Domu olimpijskim w Garmisch, Do 
mory tak wśród organizatorów, jak i za- | sersee, zgromadzonych przemówił kierownik 


wodników b. się poprawiły, Pozostałe mecze odbęd p 
A ą się na repre | sportu niemieckiego Tschammer v, Osten 
W Kres posta panei Samo PO- | zentacyjnem lodowisku w Garmisch, a | Odpowiedział w imieniu $ości, prezes 
godny, f yż St. Marusarz i Karpiel po-| mianowicie: godz. 14-ta Wegry-Belgja, | Międzynarodowego Komitetu Olimpij- 


wrócili już całkowicie do zdrowia i bę. i hei 
dą mogli startować. Kierownictwo na Az 16,30 Niemcy-Ameryka i godz, 21 ' skiego, br. Bąillet-Latour, 


szej grupy narciarskiej zdecydowało się 

tawić Marusarza jedynie do skoków 
i biegu złożonego. Zrezygnowano z udzia 
łu naszego asa narciarskiego z biegu zjaz 
dóweżo ze względu na przebytą ostatnio 


chorobę i możliwość zbytniego wyczer-| Oddziały W.K.S. Legja powstaną 


pania, 

We wtorek trenowali narciarze róż- i Se Warszawa, 5 lutego. 
ze apare na aatal skoczni. Zabrakło wek M w kępa Boga 
edynie polaków, rzy zrezygnowali z e A wy wyW „Wiad 
plis u ze względu na niedostateczne | © Powstaniu Rady Nadzorczej WKS, Le- 
warunki, Z za ów naszych, najlep- 
szą formę wykazuje Bronisław Czech. 
Na czwartek wyznaczyło kierownictwo 
polskie próbny piej naszych ształeciarzy 
Postanowiono dopiero po treningu wy- 
znacz A tóra weźmie udział w 
zawodach. 

W obozie naszych hokeistów panuje 
również nastrój b. pogodny, Chłopcy nie 
przejmują się faktem, że wylosowani zo- 
stali w jednej grupie z Kanadą, Mecz z 
Kanadą jest przesądzony na niekorzyść 
każdego zespołu europejskiego, ale prze. 
cież można się odbić na austrjakach. To| 
właśnie dodaje bodźca naszym hokeistom 
którzy są jaknajlepszej myśli i wierza, że 
dostaną się do półfinału, We wtorek ho- 
kelści polscy nie trenowali z polecenia 
kierownictwa natomiast rozpoczeli już 
techniczne przygotowania do czwartko- 
wójło meczu z Kanadą, 

Kierownik drużyny polskiej wyzna- 
czył w dniu dzisiejszym drużynę przeciw 
ko Kanadzie w następującym składzie: KŻ = o. "ag 
bramka: Stogowski, obrona: Ludwiczak, o : SE 
Sokołowski, I atak: Wołkowski, Mar- 
chewczyk i Kowalski, II atak: Król, Zie- 
fiński i Stupnicki. 


wojskowego w Polsce tworzą między in- 
nymi; gen, Olszyna-Wilczyński, 
Bończa-Uzdowski i t, d. 


OTWARCIE LOKALU KLUBOWEGO WIMY 


|Ubiegłej soboty odbyło się otwarcie nowego lokalu WIMY. Na zdjęciu na pierw- 

szym planie: kier. Olędzka, sędzia Rżewski, kpt Dobski, nacz, Musiał, konsul 
Kon, kapitanowa Dobska i por. Konopacki, 

4049990050060 


24044653 
Gedanja—Bukareszt 8:8 à k | 
W Gdyni rozegrany został rewanżo- T | wW t —IKP 
wy miecz bokiem między klubem CFR. į a emnice meczu al a 
(Bukareszt) a Gedanją (Gdańsk), wzmoc | i E.S. czeka ma sfład Warty. — Fut niema biletów 
nima Ożarkiem z Marynarki Wojennej. na niedzielne zawody 


wawa ac 105 dla ai, ry , Niezwykłe okoliczności towarzyszą niedziałek w Filharmonji i tego samego 
Wyniki: Wyszecki (G), bije Georges- | niedzielnemu meczowi bokserskiemu LK. | jeszcze dnia 90 procent biletów rozchwy- 
cu, Osca (CFR) wygrywa z Sierockim, |?" Warta. Nieznane są jeszcze składy | tano. Nie ulega kwestji, że jest to robo- 
Ransa (G) zwycięża na punkty Gaspara, drużyn, a niema już biletów na mecz. Są | ta przekupniów, którzy wykorzystując 
David (CFR) bije Żukowskiego, a Jacob | to rzeczy, które w normalnych warun- konjunkturę, chcą zrobić dobry interes. 
(CFR) Hirscha, Rosca (CFR) remisuje z | kach nie mogą mieć miejsca. Świadczy | Kierownictwo IKP, postąpiło 
Jawotskiin, Stefanescu (CFR) remisuje z. o eua: jak halaan M aaan bę- 
Gołębiowskim i Ożarek (Mar. Woj.) wy- | 78 niedzielne SDOEAUE: j 
grywa z Lungi. i ł Warta zobowiązana jest w myśl prze- 
Nadprogram Chona pokonał w wa: | pisów, nadesłać skład drużyny na ty- 
dze ciężkiej Węgrowskiego na punkty. | dzień przed meczem, Poznaniacy nie 
Rumuni walczą 4 b, m. z reprezenta- | kwapią się jakoś 2 ogłoszeniem: składu, ; 


sprzeadź rozpoczęła się. Szerszy 


podbijanie cen w górę. 


Największy jedn sęk w tem, że 


ġja. Radę Nadzorczą największego klubu 


jednakże! 
b. niewłaściwie, nie ogłaszając że przed-| as T 


Przed sejmik em 
kolarzy łódzkich 


Dowiadujemy się, że na walne że- 
branie Łódzkiego Okręgowego Związ- 
ku Kolarskiego, które odbędzie się w 
niedziele, 16 bm. w sali przy ul. Prze- 
jazd 46 o godz. 10-ej w pierwszym i o 
1l-ei w drugim terminie wpłynął sze» 
reg ciekawych wniosków. M. in. klub 
Kruszeender proponuje zorganizowanie 
wycieczki Kolarskiej na Olimpjadę do 
Berlina oraz skrócenie dystansów klu- 
bowych mistrzostw szosowych do 100 
klm. (w r. ub. 150 klm.). Wima zgłosiła 
wniosek dotyczący ubezpieczenia kola- 
rzy, zaś Makabi proponuje niezawiera- 
nie umów Zz właścicielami sal, czynią- 
cymi zastrzeżenia wyznaniowe. 
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Reorganizacja Legii warszawskiej 


w całej Polsce 


Na ostatniem posiedzeniu tejże Rady 
wysunięto projekt założenia oddziałów 


gen. | WKS. Legja w całej Polsce stosownie do 


DOK. Do klubów tych zobowiązani by» 
liby należeć wszyscy wojskowi, Odnoś» 
nie przyjmowania do klubów tych cywi- 
lów, decydować będą specjalne komisje 
balotujące, Kluby te korzystałyby ze 
wszystkich inwestycyj sportowych woj» 
skowych bezpłatnie, co stworzyłoby wiel 
ką oaken dla towarzystw cywile 
nych, 

W Warszawie, ze względu na zbyt 
wielką ilość wojskowych, powstałyby 2 
kluby wojskowe, przyczem drugim klu- 
bem obok Legji byłaby Warszawianka, 


Decyzja w tej sprawie zapaść ma w 


najbliższych dniach. 


- Wnioski Łodzi 


na walne zebranie Polskiego 
Zw. Pływackiego 

Łódź, 5 lutego. 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Warszawie doroczne walne - ze- 
branie Polskiego Związku Pływackiegó 
Jako delegat Łodzi wyjeżdża na -po- 
wyższe zebrańie prezes ŁOZP p. Sta- 
nisław Piątkowski, p 
. Łódż zgłosiła na zebranie kilka 
wniosków. Najważniejszy z nich mó- 
wi 6 zmniejszenii składu liczbowego 
władz okręgowych w tych miejscowo- 
ściach, gdzie do związku należy mniej 
niż trzy kluby. Chodzi tu przedewszy- 


stkiem o Łódź, zrzeszającą jedynie 
ŁKS i Makkabi. ŁOZP przewiduje we 
wniosku swè zmniejszenie liczby 


członków wydziału (zarządu) z 7 osób 
do 5, członków komisji kontrolującej ż 
5 do 3 i wreszcie okręgowej komisji 
dyscyplinarnej również z 5 do 3. A 

W drugim wniosku zajmuje się Łódź 

zaległości finansowych: klu* 
Istnieje szereg klubów. które 


ę A i lmają w stosunku do związku bardzo 
e krocie neron "komunia poważne zaległości | wobec niemoż= 


ności uregulowania ich zostały przez 
zwiążek zawieszone, Klubom tym nae 


; r ; Łódź ni ada odpowiedniej sali na| |eżał0by umożliwić podjęcie dalszej 
cją Torunia w Toruniu, adw obie pó kuo ICB w. ć pereł kacie, ttair prey normalnej działalności. Do tego właś- 

| powiedzi, postanowiło zastosować tę sa- |tych wszystkich, kłórzyby pragnęli zo» "© zdąża wniąsek Łodzi. ŁOZP prò- 
Priqram zawodów pływackich |mą metodę. Kierownictwo klubu oświad| baczyć mecz w rodzaju Warta IKP, — | ponuje, by zaległości klubów takich 


cza, że ustali dopiero drużynę wtedy, 
gdy wiadomy będzie skład Warty, Są- 


Lini Morskiej i Kolenialnej 


Program zawodów pływackich, organizowa- 
nych w basenie YMCA dla młodzieży szkolnej, 
bedącej członkami szkolnych szkół Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej przewiduje biegi 25, 60, 75 
i 100 mir. stylem klasycznym, grzbietowym i 
dowolnym dla chłopców i dziewcząt, oraz szta- 
fety 3 y 50 mtr, stylem zmiennym i 5 x 50 mtr. 
stylem dowolnym. A 

W sobotę, 8-=$o b. m, odbędą się eliminacje 
(o godz, 9-ej rano dla dziewcząt i o godz. 10-ej 
dla chłorców), zaś zawody właściwe odbędą się 
w niedzielę, 9-go b. m. o godz. 16-2}. 


ny szykują poaa i pas pragnie 

zaskoczyć drugiego, Jednej rzeczy mo- rzedłużeni i i t 
żemy być w tej chwili pewni, mianowi- P łużen $ Paista dia piłkarzy 
cie, że w składzie personalnym IKP. nie } z 

zajdą zmiany, Istnieje jedynie możliwość EA So aaa. i geewa Twa 
kilku przesunięć w wagach, chociaż ze katzy łódzkich, zarząd ŁOŻPN=u postanowił nie 
swej strony nie uważamy to za bezceło- | rozwiązywać go, lecz kontynuować jeszcze 
we. Zresztą to, co w teorji mogło wyda* przez luty i marzec. Równocześnie zarząd ŁO. | 
wać się dobre przeciwko Skodzie, nie e aada Maj uł akta k (s ówiczebną dla, 

p st iłkarzy klas niższyc i C). 

wytrzymuje kalkulacji w meczu z Wartą, Trudności apitdan n da e aE (6 4! 
Mniejsza jednak o składy. Zmusżeni | gowiedniej sali jednak dzięki przychylnemu 
jesteśmy zakomunikować Czytelnikom stanowisku okręgowego urzędu W. F. przypusz- 
przykrą wiadomość, pozostała już zale. czać należy, że sprawa zostanie załatwiona po- 
dwie nieznaczna ilość biletów na mecz. "7" Niowatrliwie k F araa Sa 
Przedsprzedaż biletów rozpoczęła się W do osrodki Bl po Jka 


Torowe m'strzostwa Polski nrag- 
nie zoroanizowzć Zarząd ŁOZK| 


Zarzgd Ł/O.Z.K. postanowił starać się o przy- 
dzielenie Łodzi organizacji mistrzostw torowych 
Polski na 1000 mir. Oficjalny sezon kolarski 


podniesienia poziomu pilkarstwa w naszem 
mieście: 


w Łodzi zostanie otwarty z początkiem kwietnia, ' okolicznościach tajemniczych już w po- 


dzić należy z powyższego, że obie druży ; martwić o miejsca, | 
PEPE TTP ZZ FROZEN CZ E T REKA 


Unikniętoby wówczas spekulacji bileto.| rozłożyć na jaknajdogodniejsze raty ż 
wej i publiczność nie musiałaby się: jednoczesnem przywróceniem klubów” 


do praw członkowskich. 


Aktualja lokalne 


Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zw. 
Tenisa Stołowego uchwalił przenieść 
organ oficjalny do „Ilistrowanej Repu* 

iki“, 


W sekcji piłkarskiej Makkabi wy- 
bucht dość poważny zatarg. Piłkarze o= 
głosili „straik“; który prawdopodobnie 
ograniczy się jedynie do sezonu zimo- 
wego. 

Sekcja tenisa stołowego Makabi öre 
ganizuje w przyszłym tygodniu ogólna- 
polską turniej pingepongowy z udziałem 
czołowych zawodników z całego kraju. 


papa gm 


| 
| 
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Uśmiechnij się! _ 


Trzej blagierzy rozmawia 
swych żon: | 

— Moja żona — powiada pierwszy — ma 
takie długie rzęsy, że gdy wychodzi na ulicę 
podczas wiatru, to rzęsy plączą jej się z druta- | 
mi antenowemi na dachach domów. 

— To nic.. — powiada drugi. — Moja żo- 
na jest taka ognista, że gdy spojrzy na czubek 
mego papierosa, papieros sam się zapala. | 

— To wszystko nic.. — powiada trzeci bla- ; 
gier. — Moja żona ma takie małe nóżki, że 
gdyby dwie godziny tańczyła na dwuzłotówce, 
nie dotknęłaby dwa razy tego samego miejsca... 

ke 
4 

Piotruś to bardzo miły dzieciak, tylko stra- 
szna gaduła.. Gada wiele niepotrzebnych rze- 
Czy; Oto naprzykład wczoraj rodzice mieli 
gościa na obiedzie. Po obiedzie gość bierze Pio- 
trusia na kolana i pyta: 

— Słuchaj, Piotrusiu, boisz się pieska? 

— Nie, proszę pana. 

— No, to zuch z ciebiel= 

— Z pana większy zuch.. — odpowiada 
Piotruś. 

— Dlaczego? — dziwi się gośćr | 

— Bo pana nikt nie prosił do nas na obład, 
a pan przyszedł.» 


++ 
. 

Pan Salamon Kleksik jest z zawodu kup- 
cen. W wolnych chwilach od zajęć pan Salo- 
mon adoruje pewną nadobną damę, z zawodu, 
manikirzystkę, Znajomość trwa już dwa miesią- | 
ce, Wczoraj pan Salomon postanowił oświad- | 
czyć się o jej rękę, Przycisnąwszy takową do 
serca — rzekł: 4 

— Droga, kochana pani Regino.. Ośmielam 
się zaznaczyć, że miłość moja jakościowo znacz- 
nie przewyższa wszystko, co ewentualnie mo- 
gliby pani w tych wyrobach przedstawić moi 
konkurenci» 


ez 
Dwie panie rozmawiają w salonikut 
— Wie pani — powiada pierwsza — kupi- 
fam wczoraj do stołowego tuzin wyściełanych 
krzeseł. 
— Ładne? 
— A jakie pokrycie?.. Modne?.« 
— O, take, Najmodniejsze; — wekslowe... 
+$ > | 
| 
) 


Do lekarza chorób skórnych zgłasza się 
pacjent. 
— Panie doktorze — powiada — przed kil- 
ku tygodniami pan doktór zapisał mi płyn do 


włosów, ale dotąd niema poprawy.. 


— Czy zużył pan całą butelkę? — pyta 
lekarz. 
— Jedną?t.. Już pięć wypiłemi... 
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Król Karol Rumuński po uroczystościach żałobnych w Londynie zatrzymał 


CRSRLIS 1 


Król Karol ramuński w Paryżu 


W 
p 
| 


w Paryżu, gdzie odbył kohierencję z prezydentem Francji Lebrunem. Na zdję- 


ciu widzimy króla prz 


Holenderski bezrobotny dokonał niezwykłego połowu — 


Niezwykły połów 


irontem kompanji honorowej. 


z. 


schwytał delfina takiej 


wielkości, jakiego jeszcze w Holandji nie widziano, 


"WAY" 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


List do męża 


Marta zatrzymała się przed jednem 
z okienek w głównym urzędzie poczto- 
wym. 

— Proszę pana — zwróciła się drżą- 
cym głosem do urzędnika. — wrzuciłam 
list do skrzynki przy ulicy Głównej. 
Muszę otrzymać ten list spowrotem. 
Błagam pana, niech mi pan pomoże. 

— O której godzinie pani wrzuciła? 

— O dziesiątej rano. To jest miej- 
scowy list. A 

Urzędnik spojrzał na zegarek. 

— Teraz jest dwunasta powie- 
dział. — Trochę zapóźno pani się zgło- 
siła. Proszę pójść do sortowni. Może 
jeszcze listonosze nie wyszli na miasto. 

Po paru chwilach Marta znalazła się 
w sortowni. 

— Zapóźno — zakomunikowała jej 
jaka$ siwa pani. — Listonosze inż wy* 
szli. 

— Błagam panią wybełkotała 
Marta. — Tu chodzi o moje życie. Niech 
się pani nade mmą zlituje. Ten list nie 
może się dostać do rąk adresata. 

— A cóż ja pani pomoze? — odpo- 
wiedziała jej urzędniczka, — Może pa- 
ni uda się dogonić listonosza. Ale właś- 
ciwie nie wolno mu zwracać listów. 
Musi się pani przed nim wylegitymo- 
wać. List wróci do urzędu, a później 
zgłosi się pani do nas. 

— Znam listonosza, który odnosi li- 
sty na ulicę Jasną! — krzykneła Mar- 
ta. — Muszę go dogonźć! 

I wybiegła z urzędu pocztowego. 

Przed gmachem stała taksówka. 


— Na ulicę Jasną — zawołała do 
szofera. — Szybko, bo mi zależy ua 
każdej chwili! Dam panu napiwek! 

Auto pomknęło. 

Marta błędnym wzrokiem spogląda- 
ła w przestrzeń. 

Teraz rozstrzygają się jej losy. 

Przed sześciu tygodniami poznała na 
dancingu Artura, 

Zakochała się w nim z pierwszego 
wejrzenia. 

Artur mówił jej, że posiada ogrom- 
ny majątek ziemski w południowej 
Francii. Błagał ją, by porzuciła męża i 
wyjechała razem z nim zagranicę. 

Początkowo zbywała drwinami jego 
propozycje. Ale po paru tygodniach po- 
częła się wahać, Artur w coraz potęt- 
niejszych barwach przedstawiał jej ich 
wspólną przyszłość. 

Wreszcie zdecydowała się. 

Postanowiła rozpocząć nowe życie. 

Wczoraj po południu oświadczyła 
mężowi, że spędzi noc u chorei przyja” 
cijółki, Pauliny. W ostatrich 
zdarzało się niejednokrotnie. 
nocowała. Wiktor wcale sie więc nie 
zdziwił, gdy mu to powiedziała. 

Po kolacji pobiegła do Artura. Za- 
brała ze sobą biżuterię znacznej warto- 
ści. 

— Teraz już się nie rozstaniemy -- 
powiedziała, spoglądając mu czule w 92- 
czy. — Jestem twoja, twoja na zawsze! 

Artur przygarnął ją do siebie i szep- 
nat: a 

— Najdroższa moja... 

— Kiedy wyjedziemy? 


z, a 
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czasach 
że u niej. 


— Jutro rano — odparł. 

Marta obudziła się bardzo wcześnie. 
Była szczęśliwa, Przecież nareszcie 
znalazła mężczyznę, którego prawdzi- 
wie kochała. 

Artur jeszcze spał. 

Marta poczęła pisać list do meża- 

— Rozstaiemy się nazawsze — za- 
wiadamiała go. — Byłam Ci wierna, ko- 
chałam Cię. Ale gdy poznałam Artura, 
przestałeś dla mnie istnieć. Odchodzę. 
Nie mozę 'maczej postąpić. 

W zakończeniu prosiła, by jej nie 
szukał i starał się o niej zapomnieć. 

Zalepiła kopertę i napisała adres. 

Artur jeszcze spał. i 

Narzuciła na siebie płaszcz 5 wyszła 
z mieszkania. Najbliższa skrynka pocz- 
towa znajdowała się przy ulicy Głów- 
nej. 

Marta po dziesięciu minutach wró- 
ciła do mieszkania przyjaciela. 

Zabrała ze sobą klucz, którym otwo- 
rzyła drzwi. 

- Artura już'nie zastała. 
_ (W międzyczasie zdążył stę ubrać i 
"WYJŚĆ. |. 

* Martę ogarnęło przerażenie. Co mu 
się nagle stało? 

Upłynęło. kilkanaście minut. 

Marta postanowiła pójść go szukać. 

Nagle ktoś zadzwonił. 


Marta otworzyła drzwi.  Uijrzała 
młodą, zgrabną niewiaste. 
*— Czy iest pan Artur? — spytała ją 


nieznajoma. 

— Nie — odparła, spoglądajac na nią 
badawczo. Tate 

Młoda kóbiefa weszła do pokoju. 

Rozmówiły sie. à; 

I wówczas dopiero Marta. dowiedzia- 
ła się, kim był jej ukocakny. 

W tym czasię, gdy ~ nią się spoty- 


N———— 


Niebywałe 
się | ostatnio 


"| Ostatniego dnia stycznia zmarł na 
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MROZY W. AMERYCE. 


ść RÓ 


mrozy, dochodzące do 49 st. 
Celsjusza poniżej zera, jakie nawiedziły 
niektóre stany Ameryki Północ 
nej ują również przeszkody w ko 
munikacji miejskiejj Na zdjęciu długi 
rząd wagonów kolejki miejskiej w No- 
wym Jorku, unieruchomionych zpowo« 
du mrozów i zamieci. 


e w 
tajemniczych okolicznościach jeden z 
najwybitniejszych polityków greckich 
doby ostatniej, b. premier i b. regent, ge 
nerał Kondylis, który przygotował po- 
wrót na tron Jerzego II-go, a następnie 
został odsunięty od władzy. Zarządzenie 
sekcji zwłok dało powód do pogłosek, 
że gen. Kondylis został otruty. Na zdję- 
ciu — gen. Kondylis w swoim gabinecie 
pracy za czasów regentury, 


kał, utrzymywał również bliższe sto- 
sunki z tą młodą dziewczyną, jak rów- 
nież jeszcze z kilku niewiastami. Od 
wszystkich wyłudził pieniądze. 

Marta szybko "przetrząsnęła szafę, 
Nie znalazła swej szkatułki z biżuterią. 

Teraz już było wszystko jasne! Ar- 
tur skradł biżuterię i uciekł. Oszukał 
nietylko ją, ale inne kobiety, które go 
kochały. 

Jak szalona wybiegła z mieszkania. 

Po dziesięciu minutach znalazła się 
w głównym urzędzie pocztowym. 

Niestety, listonsz już zabrał listy. 

Teraz mknęła taksówka w kierunku 
swego domu, na ulicę Jasna. 

Czy zdąży? Czy Wiktor nie dowie 
się o wszystkiem. 

O tej porze iest spewnościa w mie- 
szkaniu. Gdyby przeczytał ten list, by- 
łaby stracona... 

Taksówka skręciła na Jasna. 

Marta zdaleka ujrzała tłum ludzi. 
Przed domem, w którym mieszkała, 
stała karetka pogotowia. 

— Wiktor popelnit samobóistwo — 
wyszeptała zbielałemi wargami. — On 
mije tak kochał. 

Taksówka zatrzymała sie obok ka= 
retki pogotowia. 

Marta ujrzała kilku policjantów. 

Dostrzegła również w tłumie Wik- 
tora. 

Po chwili znajdowała sie iuż przy. 
nim. 

— Cieszę się, że już wróciłaś! By- 
łem bardzo niespokojnv! — zawołał, o- 
beimując ią cztle, — Słyszałaś już o tej 
zbrodni? Na schodach, tuż przed na- 
szem mieszkaniem. na listonosza napa- 
dli bandyci. Zranili go cieżko: zrabo- 
wali torbę, w której znajdowały się li- 
sty oraz pieniądze, i uciekli! Dol. 
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